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Społeczeństwo amerykańskie rozczarowane
odm ow nym  stanowiskiem  Achesona i Trumana

w o b e c  p r o p o z y c j i
Dalsze odgłosy prasy światowej

Mimo sztormów ponad milion ton towarów
przeładował zespół Gdańsk-Gdynia

w  s t y c z n i u  r o b u  f e i e ż i f c e g o
Na podstawie dany cii tymczasowych, ogłoszonych przez 

Gdański Urząd Morski, porty zespołu Gdańsk—Gdynia przeła­
dowały łącznie w miesiącu styczniu 1.098.707 ton różnych towa­
rów. Podkreślić należy, że osiągnięty wynik jest rekordowym 
w stosunku do przeładunków7 w tym samym miesiącu lat po­
przednich i to mimo, że przez kilka dni stycznia szalejące na 
Wybrzeżu sztormy wstrzymały żeglugę. W  poszczególnych po­
zycjach obrotu styczniowego, na import przypada 109.138 ton, 
W tym 26.175 ton rudy żelaznej, na eksport 989.584 ton, w tym 
870.940 ton węgla, koksu i bunkru.

Wzmożony ruch portowy w7 pierwszych dniach lutego zapo­
wiada, że w miesiącu tym ogólna cyfra przeładunków porto­
wych znacznie przekroczy 1 milion ton. D n i a  5, b ni. w o b u  
p o r t a c h  z e s p o ł u  z n a j d o w a ł o  s i ę  p o n a d  100 
r ó ż n y c h  j e d n o s t e k ,  ł a d u j ą c y c h  l u b  c z e k a j ą ­
c y c h  na z a ł a d u n e k ,  (s) ___

NOWY JORK PAP. Negatywne stanowisko Achesona i Tru­
mana wobec propozycji Generalissimusa Stalina wywołało duże roz 
czarowanie w społeczeństwie amerj kańskim, spragnionym pokoju 
i odprężenia napiętej sytuacji międzynarodowej. Znalazło to swój 
wyraz ra, in. w oświadczeniach całego szeregu postępowych działa 
czy i organizacji, jak również w wypowiedziach znacznej części 
prasy, niezależnie od reprezentowwanego przez nią kierunku poli­
tycznego.
Krajowa rada pracowników nau 

ki, sztuki i wolnych zawodów wy­
stosowała do prezydenta Truma- 
na orędzie, w którym, wypowiada 
ląc się za odbyciem konferencji 
między nim a Stalinem, stwierdza 
m. in.:

„Jesteśmy przekonani, że mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim nie ma a- 
ni jednego zagadnienia, którego 
nie możnaby uregulować w dro­
dze lokować, jeśli obie strony wy 
każą dobrą wolę 1 tolerancję“ ..

Senator Taylor oraz członek Iz­
by Reprezentantów Marcantonio 
wyrazili ubolewanie z  powodu od 
rzucenia przez Trumana propozy 
cii spotkania się ze Stalinem. 
Marcantonio podkreślił, że Ache- 
son czyni wszystko co w jego mo 
cy, aby nie dopuścić do ugrunto 
w a n ia  trwałego pokoju. Słowa A- 
ehesona — stwierdził mówca — 
nie wyprowadzą jednak w pole 
narodu amerykańskiego.

DWULICOWA POLITYKA
DEPARTAMENTU STANU
Szczególnie znamienne jest wy­

stąpienie amerykańskiego publi­
cysty Waltera Lippmanna na ła­
mach skrajnie prawicowgo dzień 
nika londyńskiego „Dailly Mail“ . 
Łippmann wzywa państwa zacho 
dnie do porzucenia idei paktu a- 
trantyckiego i do zawarcia paktu 
ze Związkiem Radzieckim, Pol-, 
ską i Czechosłowacją.

Pakt atlantycki i związane z 
nim. plany, wciągnięcia krajów, 
skandynawskich, Włoch, Iliszpa- 

. nii, Portugalii a przede wszyst­
kim Niemiec zachodnich, ujawnił 
prawdziwe oblicze polityki anglo- 
amerykańskiej. „Z pewnością 
pisze Łippmann — uważalibyśmy 
każdą próbę rosyjską zawarcia 
aliansu militarnego z którymś z 
tych krajów — za niezwykle nie­
pokojącą“ . Zdaniem Lippmanna, 
'Departament Stanu w sprawie 
Niemiec prowadzi politykę dwuli 
eową i pełną sprzeczności. Oficjał 
nie głoszą bowiem utworzenie „U- 
rzędu Bezpieczeństwa“ , co ma 
oznaczać, że rzekomo Niemcy ma 
ją być zdemilitaryzowane, a z 
drugiej strony włącząją je do pla­
nu Marshalla 1 pragną, włączyć 
do paktu atlantyckiego.
STALIN UTOROWAŁ DROGĘ
DO UREGULOWANIA ROZ­

BIEŻNOŚCI
Wychodzący w  stanie Pensylwa 

nia dziennik „Gazette and Daily“, 
podkreślając, iż Stalin utorował 
drogę do uregulowania rozbieżno 
ści między USA a ZSRR, stwier-

dza z naciskiem, iż obowiązkiem 
rządu amerykańskiego było niez­
włoczne nawiązanie rozmów z rzą 
dem radzieckim dla osiągnięcia te 
go celu. Pokój — pisze dziennik
— jest rzeczą zbyt cenną, aby mo 
żna z nim igrać... Jeśli rzeczywi­
ście myślimy to co mówimy o do 
brodziejstwach pokoju — powin­
niśmy uczynić wszystko, aby uła­
twić podjęcie rozmów ze Stali­
nem, uczciwie i szczerze dążąc 
do porozumienia, które zapewni 
pokój na długi okres czasu.

Znany publicysta amerykański, 
Stone, wyraża na łamach „New 
York Post“ pogląd, że wybory na 
prezydenta stanowiły silny cios 
dla dwupartyjnej polityki „zim­
nej wojny“. Obowiązkiem rządu
— pisze Stone — jest położyć 
kres tej „zimnej wojnie“, albo też 
oświadczyć jasno bez dwuznaczni 
ków, dlaczego uważa za niewska­
zane podjąć chociażby rozmowy.

Komentator koncernu prasowe 
go-„S.cripps~Ho¥ard‘.‘ —..Stokes. Qr ■ 
strzegą rząd przed lekkomyślnym 
odrzuceniem propozycji Stalina. 
Waszyngton — pisze dziennikarz
— żąda czynów. Stalin odpowiada 
czynami. Czyny te kardynalnie 
różnią się od czynów dyploma­
tów, prowadzących „zimną woj­
nę“ .
NARÓD USA ENTUZJASTYCZ­
NIE POWITAŁBY ROZMOWĘ 
* STALINA Z TRI M AN EM
Waszyngtoński korespondent 

„New York Times“ zwraca uwa­
gę na istnienie wśród działaczy 
politycznych UgA grupy, która 
konsekwentnie dowodzi koniecz­
ności odbycia konferencji między 
Trumanem i Stalinem. Grupa ta
— stwierdza pismo — „niewątpli­
wie będzie protestowała przeciw­
ko stanowisku zajętemu przez A- 
chesona“ .

Poważny publicysta amerykań­
ski David Lawrence krytykuje na 
łamach „New York Sun1* i in­
nych dzienników odpowiedź USA 
na ofertę Stalina. Lawrence stwie 
rdza, że zdrowy rozsądek i uczci-

wość nie pozwalają mu przyłą­
czyć się do chóru chwalców A- 
chesona. Dziennikarz amerykań­
ski podkreśla, iż rząd USA zobo­
wiązany był zgodzić się na pod­
jęcie rozmów na temat pokoju 
nawet, gdyby przypuszczał, że roz 
mowy. te nie będą owocne. Na­
ród amerykański — pisze Lawren 
ce — entuzjastyczne powitałby 
Trumana, gdyby opuścił granice 
kraju, aby odbyć konferencję ze 
Stalinem. Sprawa miejsca spot­
kania nie może stanowić żadnej 
przeszkody.
NADSZEDŁ CZAS AKCJI DLA 
PRAGNĄCYCH POKOJU OBY­

WATELI
Przewodniczący Komunistycz­

nej Partii USA Wiliam Poster o- 
głosił w  „New York Daily Wor- 
ker“ apel do narodu amerykań­
skiego. Naród amerykański czy­
tamy w apelu, winien zażądać od 
Trumana, aby:
^  zaprzestał porawdzenia „zimnej
' wojny“

2zrezygndwał 
kół paktu

z manewrów wo- 
atlantyckiego,

4podjął rozmowy z 
d
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“zaniechał dalszych zbrojeń,

rządem ra­
dzieckim celem utrwalenia po­
koju.
LONDYN. PAP. Odrzucenie pro 

pozycji radzieckiej przez rząd 
USA wywołało uczucie ulgi w  o- 
ficjałnych kołach 'brytyjskich. Rze 
cznik Foreign Office oświadczył 
na konferencji prasowej, iż rząd 
brytyjski podziela stanowisko za­
jęte przez sekretarza stanu USA 
Achesona. Rzecznik dodał jedno­
cześnie, iż rząd amerykański je­
szcze przed oświadczeniem Ache­
sona zasięgnął opinii rządu bry­
tyjskiego.

„Daily Express“ , komentując od 
powiedź amerykańską na wywiad 
Stalina, czyni następujące cieka­
we uwagi, rzucające światło na 
kulisy postępowania USA: „W 
chwili obecnej Ameryce zupełnie 
nie zależy na szybkim uchyleniu 
blokady Berlina. Ostatnio John 
Foster Dulles niejednokrotnie mó 
wił o tym w prywatnych rozmo­
wach. Ameryka obawia się, że po 
ogólnym porozumieniu w sprawie 
Berlina Związek Radziecki nie- 

j zwłocznie zaproponuje wycofanie 
* wszystkich wojsk z  Niemiec“.

LONDYN (PAP). Jak donosi 
Agencja Reutera z Nankinu, "woj­
ska ludowe sforsowały w dolnym 
biegu rzekę Jang-Tse-Kiang i 
utworzyły przyczółek mostowy w 
strefie górnej w  odległości około 
160 km na zachód od Szanghaju.

Z Kantonu donoszą, że rząd 
Kuomintangowski rozpoczął w so­
botę oficjalne urzędowanie w 
sw7ej nowej tymczasowej siedzi­
bie. Dotychczas jednak załatwio­
no niewiele spraw administracyj­
nych.

Urzędujący prezydent Li-Tsung 
Jen, który przebywa znów w

rowi dr Sun-To, że zwolni go ze 
stanowiska, jeżeli odmówi powro­
tu do Nankinu na każde żądanie. 
W związku z tym krążą pogłoski 
o nowym kryzysie w  gabinecie 
Kuomintangu.

Z Szanghaju donoszą, że w nie­
dzielę ma udać się stamtąd samo­
lotem do Pekinu nowa delegacja, 
która spróbuje nawiązać rokowa­
nia pokojowe.

Kurs waluty kuomintangow- 
skiej „Złotego juana“ (mimo swej 
nazwy jest to pieniądz papierowy) 
w dalszym ciągu katastrofalnie 
spada. Wynosi obecnie 1500 w

.Nankinie, miał zagrozić premie-stosunku do dolark USA.

W e wiórek wyrok
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O sta tn ie  s ło w o  k a r d y n a ła  -  s zp ie g a
BUDAPESZT (PAP). W sobotę 

wieczorem po przemówieniach o- 
brońców zabrał głos oskarżony 
Mindszenty, by wypowiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Oświadczył on, że „bez upięk­
szeń“ przyznaje się do swych 
czynów, „bez względu na to, czy 
dokonał ich z pobudek własnych, 
czy też pod wpływem wskazówek 
z zewnątrz’1.

Przypominając swój list do mi­

nistra sprawiedliwości Mindszen­
ty oznajmił, że treść tego listu 
podtrzymuje, potwierdzając swą 
winę.

Kończąc, oskarżony wyraził go­
towość pokrycia szkód material­
nych wyrządzonych Państwu.

Po wysłuchaniu ostatniego sło­
wa pozostałych oskarżonych try­
bunał zapowiedział, że wyrok zo­
stanie ogłoszony we wtorek o 
godz. 9-tęj rano.

................ .... -

Wyższe wynagrodzenia dla robotników
J ą c ą g c h  c i t ^ Æ Ê k S e  f i e r c e  i i Æ & 0 € : Æ n &

Poprawki do układu zbiorowego w przemyśle metalowym
GLIWICE. PAP. W Gliwicach odbyła się ogólnopolska konfe­

rencja przedstawicieli zakładów przemysłu ciężkiego, poświęcona 
omówieniu uwag, zgłoszonych przez pracowników w toku wpro­
wadzania w życie nowego »kładu zbiorowego w przemyśle meta­
lowym.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele zakładów przemy 
słu ciężkiego w Warszawie, Byd­
goszczy, Elblągu, Sosnowcu, Gli­
wicach, Bytomiu, Jeleniej Górze 
i innych miastach.

Omawiając nowy układ zbioro­
wy, przynoszący znaczną podwyż­
kę płac realnych robotników prze 
mysłu metalowego dyr. Lesz zwró 
cił uwagę na pewne niedociągnię 
cia tego układu. Powstały one na 
skutek szczególnych trudności, ja 
kie stanowi opracowanie norm te j 
chnicznych i stawek w  przemy- i

śle metalowym, obejmującym ty­
siące specjalności. Np. z produk­
cją parowozu PT,47 związane jest 
ustalenie około 21.000 norm dla 
poszczególnych operacji technicz­
nych.

M. in. nowy układ zbiorowy nie 
uwzględnił w dostatecznej mie­
rze odpowiednio wyższego wyna­
grodzenia dla niektórych robotni­
ków, wykonujących ciężkie pra­
ce fizyczne w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia.

Dyr. Lesz poinformował przed­

stawicieli zakładów pracy, że na 
podstawie porozumienia między 
Centralnym Zarządem Przemysłu 
Metalowego, a Związkiem Zawo­
dowym Metalowców, postanowio­
no podnieść zaszeregowanie ro­
botników odlewni i kuźni o jedną 
grupę wyżej. Równocześnie zwię­
kszony został dla odlewni doda­
tek za pracę w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia.

Odpowiednio wysokie zarobki
przodowników pracy zapewnione i dyrekcji.

będą przez stosowanie specjalne;, 
progresji wynagrodzenia za prze­
kroczenia normy, zwiększanie. t. 
zw. zachęty akordowej lub dodat­
ki wyrównawcze.

W celu umożliwienia jak naj­
bardziej szczegółowego rozważe­
nia wszystkich poprawek, powo­
łuje się obecnie w zakładach prze 
mysłu metalowego społeczne ko­
misje kontroli norm, złożone z 
przedstawicieli rad zakładowych
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S T R O N N I C T W A  LU D O W E
ZBLIŻAJĄ SIĘ DO POŁĄCZENIA

W ARSZAW A PA P  .W myśl
współdziałaniu Stronnictwa Ludowego . . .  rp
nictwa Ludowego, podpisanej 10 maja 1948 stronnictwa 
prowadzą szereg akcji, mają cyeh na celu przygotowanie 
do połączenia.
Powołano stałe organy współ

wytycznych deklaracji o \ uwagi zwrócono na sprawyi n- 
rego i dolskiego Stron- \ tensyfikacji gospodarstw dro- 

stronnictwa te i be i średniorolnych w planie 
\ 6-łetnim.

Przedstawiciele robotników i chłopów
radża nad sprawami hodowli
WARSZAWA PAP. Dnia 5 lutego odbyła się w Komitecie 

Centralnym PZPR konferencja międzypartyjna z udziałem przed­
stawicieli KC PZPR, NKW-SL, NKW-PSL, oraz przedstawicieli 
Zarządu Głównego ZSCh, Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samo- | 
pomoc Chłopska“ i Centrali Mięsnej, poświęcona omówieniu za- i 
dań partii politycznych i czynnika społecznego w związku z ak­
cją hodowlaną. Obradom przewodniczył tow. Chełchowski. Dys­
kusja toczyła się wokół sposobu koordynacji pracy na, odcinku 
podnoszenia hodowli bydła i trzody chlewnej oraz usprawnienia 5 
skupu. Omówiono szereg związanych z tym zagadnieniem spraw j 
i podjęto m. in. następujące uchwały: j

<« Centralna konferencja międzypartyjna postanawia zwołać w •! 
| dniach między 6 a 12 lutego br. na terenie wszystkich wo- » 
iewództw konferencję międzypartyjną z zainteresowanymi insty- 
tucjami dla omówienia zadań, związanych % akcją podniesienia \ 
hodowli i organizacji skupu,

.  Konferencja zaleca odpowiednim organom partyjnym zorga- | 
/  nizowanie narad aktywu powiatowego i ogólnych zebrań gmin- \ 
nych z udziałem działaczy bezpartyjnych w terminie do 5 marca 
br. dla omówienia powyższych zadań,

3 Konferencja poleca wszystkim organom PZPR, SL i PSL w te­
renie stałe koordynowanie swych wysiłków z akcją Państwa 

oraz z pracami samorządów i spółdzielni w dziedzinie realizacji , 
planów hodowlanych i skupu. ' Jj

pracy obydwu stronnictw w 
dziale szkolenia kadr działa­
czy terenowych, w dziale pra­
sy, propagandy 1 wydaw­
nictw, komisję rolno-ekono- 
miczną oraz w ostatnim okre­
sie komisje statutów ©-progra­
mową. •

Znaczny dorobek osiągnęły 
obydwa stronnictwa w akcji 
wspólnego szkolenia kadr. 
Dotychczas w Centralnej 
Szkole Politycznej SL prze­
prowadzono 6 kursów dla dzia­
łaczy wojewódzkich i powia­
towych obydwu stronnictw-. 
Każdy z kursów obejmował 20 
wykładów* na tematy ideolo­
giczne, ujmowane na tle hi­
storii ruchu ludowego i aktu­
alnej polityki obu stronnictw, 
na tematy społeczno-ekoiiomi- 
wspólnych kursów: eu3d:ża 
czne. Dotychczas akcją wspól­
nych kursów objęto ogółem 
ponad 1.000 aktywistów tere­
nowych.

Przedłużeniem tej akcji szko­
leniowej w terenie są wspólne 
woiewódzkie konferencje SL i 
PSL.

Wspólna komisja rolno-eko 
ncąniczna SL i PSU opracowa­
ła szereg aktualnych zagad;
sjgć gospodarczych. Najwięcej

POSIEDZENIE CENTRALNEJ 
KOMISJI WSPÓŁDZIAŁANIA 

SL I PSL
WARSZAWA. PAP. Dnia 5 lu­

tego br. odbyło się w Warszawie 
posiedzenie Centralnej Komisji 
Współdziałania SL i PSL.

W obradach, wzięli udział: ze 
Stronnictwa Ludowego przewod­
niczący Rady Nacz. Władysław 
Kowalski, prezes NKW Wincenty 
Baranowski, sekretarz generalny 
Antoni Korzycki, wiceprezes N. 
NKW Józef Niecko, sekretarz na­
stępcy sekretarza generalnego A-' 
leksander Juszkiewicz i Tadeusz 
Rek.

Z Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego: przewodniczący Rady Na-

Bevin oręduje 
n a  rz e c z  g e n . F ra n c e

LONDYN (PAP). Dziennik 
„Star“’ podaje, że Bevin zgodził 
się na przeprowadzenie nieofic­
jalnych rozmów z innymi mocar­
stwami zachodnimi w sprawie po­
nownego wysłania przedstawicieli 
dyplomatycznych do Hiszpanii 
frankistowskiej. Dziennik twierdzi 
iż według opinii rzeczników Fo­
reign Office problem ten może 
być rozpatrzony w staj bliższym 
czasie.

czelnej Czesław Wyeeeh, prezes 
NKW Józef Niecko, sekretarz na­
czelny Kazimierz Banach, _ wice­
prezes NKW —• Jan Domański o- 
raz zastępcy sekretarza naczelne­
go Bronisław Thomas i Wacław 
Sehayen.
. Na porządku dziennym znajdo­
wały się sprawy współdziałania 
SL i PSL, zwołanie rad naczel­
nych obu stronnictw oraz Kongre 
su Zjednoczeniowego.

polsko-austriackiej. Centrala 
Handlowa Przemysłu Motory­
zacyjnego zakupiła w zakła­
dach St.eyer-Dmimler 400 trak­
torów. Ciągniki te zaopatrzone 
w motory Diesla o mocy 26 ko­
ni mech. są podobne do trak­
torów Zetor 25, których otrzy­
mamy w bież. roku z Czecho­
słowacji 2.700 sztuk.

Traktory Steyer Daimler 
przybyć mają do Polski w 
ciągu najbliższych miesięcy, 
przy czym firma austriacka 
udziela 6-miesięcznej gwaran­
cji. Jednocześnie zorganizowa­
ny będzie skład konsygnacyj- 
cyjny części zamiennych eto 
tych traktorów. Ciągniki o~ 
trzymamy z Austrii w za­
mian za węgiel.

Za sabotowanie rozdziału mięsa
pod sąd  doraźny

W ARSZAW A PAP. Datują- ży itp. Nadużycia sięgają kil­
ce się od kilku miesięcy uchy- ku milionów zł. 
hienia w rozdziale mięsa, zwró Zorganizowana grupa przed- 
ciły uwagę władz bezpieezeń- siębiorców prywatnych i nien- 
stwa na punkty rozdziału i ezeiwych urzędników stwarza*

| sprzedaży mięsa oraz żywca ia trudności na froncie gospo 
‘ na Górnym Śląsku. Dochodzę- darezym, przygotowując grunt 
nie, przeprowadzone przez or- do oszczerczej propagandy 
gana bezpieczeństwa i władze czynników wrogich Polsce Lu- 
prokuratorskie, ujawniło fak- dowej. Aresztowania, przepro- 
ty przestępczej działalności wadzone w styczniu, położyły 
grupy pracowników Centrali kres przestępczej działalności 
Mięsnej w Bytomiu, którz7» zorganizowanej grupy szkodni 
współdziałając z przedsiębior- ków7 na Górnym Śląsku, 
cami prywatnymi, dezorgani- W  dniu 9 lutego rb. _ przed 
zow.ali rynek mięsny, pobie- Sądem w Bytomiu stanie gru- 
rali przy kupowaniu żywca na szkodników: Meyssner. Ro­
dła Centrali łapówki, czerpali ścielski, Nizychowski, Bilin- 
wielkie zyski, sporządzając / ko. Krzymiński, Berka i Ka* 
fikcyjne akty i rachunki kosz- I zimierzowicz. Rozprawa 'odby­
tów zakupu, transportu, podró-1 dzię się w trybig 43Fgfoym>
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Referat sekretarza komitetu wojewódzkiego P Z P R  tow. Witolda Konopki dla pracowników nanki w Gdańsku
W ramach odczytów, organizo­

wanych przez Międzyuczelniany 
Komitet PZPR w Gdańsku dnia 
5. lutego I. sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Witold Ko­
nopka wygłosił reierat, na temat 
kierunku rozwoju Polski Ludo­
wej. Odczyt odbył się w Audito­
rium Maximum Politechniki Gdań 
skiej, przy bardzo licznym udzia­
le profesorów, docentów i adjunk 
tów wyższych uczelni.

W  1944 i 1945 roku — rozpo-

czął tow. Konopka —- wytknęliś­
my kierunek rozwoju Polski jako I 
państwa demokracji ludowej, t j . ' 
państwa opartego o system wła- ; 
dzy ludowej z klasą, robotniczą j 
na czele. Idąc po tej drodze, prze 
prowadziliśmy reformę rolną i na | 
cjonalizację wielkiego przemysłu. | 

Część naszej inteligencji pode-1 
szła wówczas do nowego ustroju ; 
z nieufnością, nie wierząc,, że jest j 
on wyższą formą w zestawieniu' 

z ustrojem kapitalistycznym.

Przyczyny wahań politycznych 
inteligencji

Motywy tego stanowiska były 
różne. U części inteligencji od­
działywały więzy przyzwyczajeń 
i kontakty osobiste z klasą kapi-

. ,,>■ ,■,,, , ,V --

Tow. W/TOLD KONOPKA 
. Sekretarz KW PZPR

tallstów. Część inteligencji, wie­
rząc w rzekomo przyrodzone zdol 
ności klas posiadających do rzą­
dzenia i gospodarowania, nie mia 
ła przekonania, że robotnicy mo­
gą gospodarować lepiej niż burżu

azja. Odegrała tu poważną rolę 
izolacja polskiej opinii, publicznej 
od ZSRR i jego doświadczeń w 
ciągu ubiegłych dziesięcioleci.

Decydujące jednak dla pozycji 
naszej inteligencji w omawianym 
okresie było występowanie bur- 
żuazji pod hasłami pseudopatrio- 
tycznymi i nadużywanie dla celów 
klasowych uczuć narodowych na­
szego społeczeństwa oraz rozpo­
wszechnione w kolach inteligencji 
mniemanie o wyższości kapitali­
stycznego zachodu.

Jak w świetle doświadczeń u- 
biegłych lat .wyglądają wątplłwoś 
ci naszej inteligencji z okresu for 
mowania się państwa demokracji 
ludowej ? — zapytuje tow. Ko­
nopka.

Niewątpliwym jest, że współ­
czesne nam pokolenie burżuazji 
nie potrafiło zdobyć się na pion 
moralny. Burżuazja nasza jest 
tchórzliwa, pozbawiona idei, żyją 
ca przede wszystkim dniem dzi­
siejszym.

Działacze robotniczy potrafili z 
godnością przejść przez trudności 
walki, umieli zachować godność 
człowieka i bojownika w więzie­
niach i obozach koncentracyjnych. 
Ich nie aiamała ani Bereza, ani 
katusze defenzyw i więzień.

Dekadencja polskiej burżuazji
Następnie tow. Konopka poddał 

analizie historię naszego miesz­
czaństwa, które w odróżnieniu od 
francuskiego, nie potrafiło żarnie 
nić powstań narodowych 19. wie­
ku w rewolucję ludową, zdolną 
wyzwolić Polskę spod zaborów. 
Burżuazja nasza szybko zwinęła 
postępowe sztandary, odrzuciła 
piękne humanistyczne Ideały O- 
rzeszkowej i Konopnickiej, by u- 
grzęznąć w obskurantyżmie i so­
juszu z obszarnikami.

Małoduszna i tchórzliwa była 
burżuazja już w dniach rewolu­
cji 1905 r. i ten jej strach przed 
własnym ludem byl źródłem lega 
lizmu znacznej jej większości 
wobec eara i kajzerów.

W miarę rozwoju wypadków, 
strach przed rodzimą klasą ro­
botniczą wzrastał, dyktując wre­
szcie sanacji politykę paktowaniu 
z Hitlerem 1 odmowę współpracy

ze Związkiem Radzieckim, która 
okazała śię zabójczą dla sprawy 
niepodległości. Nasza burżuazja 
nie wierzy we własne siły—licząc 
na obce, a protektorzy jej nie są 
skłonni przejmować się jej losem, 
troszcząc się tylko o własne inte­
resy. Działacze ruchu robotnicze­
go natomiast, w najtrudniejszych 
nawet warunkach, mieli pewność 
zwycięstwa, ponieważ opierają 
się o przodującą naukową teorię 
marksizmu-leninizmu.
Nawet wśród emigracji politycz­

nej jest coraz mniej przekonania, 
że bliski jest termin wojny i co 
raz mniej wiary w ewentualność 
zwycięstwa anglosasów. Nasi 
przeciwnicy często deklamowali o 
patriotyzmie, ale ubiegłe lata wy­
kazały, że ta grupa ludzi odpa­
da od pnla narodowego, jak u- 
schnięta gałąź i przechodzi na 
służbę obcych.

tradycje postępowe naszego naro 
du, uczymy się równocześnie na 
doświadczeniach Związku Radzie 
ckiego.

Podkreślamy tradycje postępo­
we narodu polskiego. Burżuazja 
sfałszowała historię 18 i 19 wieku, 
ukrywając istotną wartość posta­
ci Staszica, Kołłątaja, Kościusz­
ki. My wydobywamy na jaw tę 
stronę naszej przeszłości. Równo­
cześnie jednak sięgamy do wszy­
stkiego, co postępowe w życiu in­
nych narodów, a więc przede wszy 
stkim do doświadczeń ZSRR, któ 
ry budując u siebie socjalizm, wy 
przedził inne kraje.

Droga, jaką obraliśmy, umożli­
wiła dźwignięcie naszego kraju 
gospodarczo i kulturalnie, umac­
niając Polskę Ludową. Kongres 
PZPR wytknął dalszy kierunek 
naszego rozwoju, postawił zada­
nia zbudowania fundamentów so­
cjalizmu w Polsce.

W dalszym ciągu swego refera­
tu prelegent zacytował słowa A- 
dama Mickiewicza. Socjalizm bę­
dąc ustrojem wyższym w stosun­
ku do kapitalizmu i znosząc wy­
zysk człowieka przez człowieka, 
oznacza wyższy poziom rozwoju 
sił produkcyjnych. Socjalizm oz­
nacza wyższą, nieznaną w ustroju 
kapitalistycznym wydajność pra­
cy, wyższy rozwój techniki, cywi­
lizacji. i kultury. Wyższość socja­
listycznych form gospodarowania 
zarówno w przemyśle jak i w rol­

nictwie potwierdza się z niewątp­
liwą oczywistością i przykładem 
swym działa przyciągające, bez 
żadnego zastosowania mechanicz­
nego nacisku, wbrew temu, co 
kłamliwie twierdzą przeciwnicy.

Tow. Konopka sprecyzował na­
stępnie przychylny stosunek par­
tii do wolnych zawodów i tzw. 
wolnej praktyki inteligencji. 
Stwierdził on, że niektórzy pró­
bują przedstawić działalność obo 
zu demokratycznego jako nasta­
wioną na walkę z rełigią. Zasad­
nicza linia podziału w naszym 
społeczeństwie przebiega jednak 
nie na płaszczyźnie ateizmu czy 
wiary w Boga, a na płaszczyźnie 
obrony interesów ludzi pracy czy 
też elementów kapitalistycznych, 
wzmacniania sprawy pokoju, czy 
podżegania do wojny, umacniania 
demokracji ludowej czy walki z 
nią, rozwoju kultury i oświaty 
czy pogłębienia ciemnoty. Państ­
wo nasze nie walczyło i nie wał­
czy z rełigią, ale nie pozwoli na 
używanie jej do walki politycz­
nej z demokracją ludową.

Prelegent zanalizował perspek­
tywy realizacji naszych planów 
gospodarczych. W sytuacji mię­
dzynarodowej, którą cechują zwy 
cięstwa Armii Ludowej Chin, któ 
re poplątały przewidywania im­
perialistów, wzrost sił pokojo­
wych na całym świecie, istnieją 
warunki dla realizacji naszych 
planów budowy fundamentów so­
cjalizmu.

Do marksizmu dochodzi się drogę
poznania

Na zakończenie swego referatu 
tow. Konopka omówił obszernie 
stosunek partii do pracowników 
nauki. Marksistów z przymusu 
niema i być nie może. Marksistą 
można się stać wyłącznie z poz­
nania tej przodującej teorii nau­
kowej. Dlatego też nie chcemy 
zmuszać inteligencji do wstępowa 
nia do partii, a jeśli takie wy­
padki gdziekolwiek miały miejs­
ce, to stanowią one wypaczenie 
stanowiska partii.

Marksiści są głęboko przekona­
ni, że czołowi przedstawiciele na­
uki przejdą ewolucję w kierunku 
poznania i zrozumienia marksiz­
mu. Jesteśmy dalecy — powie­
dział prelegent —• od narzucania 
komukolwiek, a tym bardziej nau 
kowcom, naszego światopoglądu. 
Naszym wewnętrznym przekona­
niem jest, że każdy uczony, któ­
ry stosuje słuszne metody nauko­
we, stosuje tym samym metody, 
u podstaw których • leży nauka

dialektycznego materializmu. Ko­
pernik, Darwin, Curic-Skłodow- 
ska, Mendelejew wzbogacali doro­
bek naukowy ludzkości, przyczy­
niając się tym do poznania praw 
ruchu materii i mnożąc argumen 
ty, uzasadniające słuszność zało­

żeń dialektycznego materializmu I 
niesłuszność idealizmu.

Polscy marksiści cenią walory 
ideowe bezpartyjnej inteligencji i 
jej wkład pracy, bez którego Pol­
ska nie mogłaby notować wielu 
swoich osiągnięć.

Otworzyliśmy dla nauki nowe 
perspektywy

Chcemy znaleźć wspólny język 
z pracownikami nauki w sprawie 
budowy i umacniania naszej gos­
podarki i kultury, której nieod­
łączną częścią powinna być nau­
ka . polska —• powiedział tow. Ko­
nopka. Wychowujemy całe nasze 
społeczeństwo w duchu głębokie­
go szacunku dla nauki polskiej i 
jej pracowników. Nie wszystko w 
tej sprawie zrobiliśmy, ale doko­
naliśmy już wiele. Jest bowiem 
niewątpliwym faktem, że nauka 
nasza nie mogła marzyć o takich 
perpektywach rozwoju, jakie , o- 
twierają przed nią plany likwida­
cji technicznego i kulturalnego za 
cofania kraju, plany wyszkolenia 
tysięcy Inżynierów, techników i 
lekarzy, plany wymagające zasto 
sowania nowoczesnych metod pro­

dukcji, czy osiągnięć medycyny, 
plany, które stawiają przed nami 
na Wybrzeżu zadania rozwoju że­
glugi, rybołówstwa, zagospodaro­
wania żuław.

Budując kadry nowej inteligen­
cji pochodzenia ludowego, partia 
jest w pełni świadoma wielkiej 
roli i znaczenia, jakie w życiu po 
winna odegrać cała inteligencja. 
Chcemy mieć — powiedział na za 
kończenie prelegent — z naszą 
starą inteligencją jeden wspólny 
program pozytywnej pracy, opar­
tej na bezwzględnej uczciwości i 
oddaniu sprawie państwa polskie­
go. W  skład sztabów, które do­
wodzić będą na frontach walki o 
lepszą Polskę, wejdą niewątpli­
wie polscy uczeni, jako dobrzy do 
radcy swego narodu.

Dyskusja
Po referacie, którego zebrani 

wysłuchali z wielką uwagą i za­
interesowaniem, rozwinięła się dy 
skusja. Podnoszono wiele zagad­
nień, wśród których czołowe miej 
sce zajmowała sprawa stanowis­
ka inteligencji wobec zadań, któ­
rymi żyje naród. W dyskusji za­
bierali głos: ob. ob. Włąsiuk, Bo­
gusławski, Taubenfliegel i Dobro 
wolski,

Tow. Konopka podsumował dy­
skusję, odpowiadając również na 
pytania. Stwierdził on, że najlep­
szą odpowiedzią na wątpliwości, 
są fakty. Obecnie jesteśmy po­
ważnie wzmocnieni gospodarczo. 
Umowy z ZSRR znacznie przy­
czyniły się do tego, gdyż W od­
różnieniu od imperialistów, któ­
rzy przed. wojną uchodzili, za na­
szych sprzymierzeńców, nasz o-

becny sojusznik jest zainteresowa 
ny w naszej sile gospodarczej.

Tow. Konopka omówił również 
poruszane w dyskusji zagadnie­
nie współzawodnictwa pracy, pod 
kreślając, że mogło ono osiągnąć 
tak wspaniałe wyniki tylko dzię­
ki świadomej postawie robotnika, 
który czuje się dziś gospodarzeni 
warsztatu pracy.
Odpowiadając na pytania, uczest 

ników dyskusji, tow. Konopka po 
wiedział: „Wychowanie nowej in­
teligencji można powierzyć sta­
rym jej przedstawicielom nawet 
jeśli się oni z. nami nie zgadzają 
w sprawach politycznych, pod wa 
runkiem, że nie będą oni prze­
szczepiać idei, które nie odpowia 
dają duchowi państwa ludowego. 
Jeśli naukowcy pracują rzetelnie, 

i to zasługują na, najwyższy szacu- 
nełt".

Feudalizmu i monarchii
bronił Mindszenty pod płaszczykiem religii
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Ustrój demokracji ludowej wykazał 
swq przewagę

Jeżeli sprawdzimy dziś, jak w 
świetle faktów wyglądają wczo­
rajsze wątpliwości naszej inteli­
gencji w sprawie istotnych dą­
żeń polskiej demokracji, to oka. 
ruje się, że rucho robotniczy do 
końca wypełnił swój program z 
1944 r :v zbudowaliśmy państwo 
polskie, oparliśmy je o Odrę i Ny 
sę. W ciągu ubiegłych lat polska 
inteligencja miała możność spra­
wdzić, czy robotnicy polscy po­
trafią gospodarzyć bez kapitalis­
tów i obszarników i czy gospoda­
rzą lepiej czy gorzej, niż kapita- 
liści. Nawet ludzie, którzy się z 
nami nie zgadzają, muszą przy­
znać, że w ciągu 3 i pół lat od 
chwili zakończenia działań wojen­
nych dokonaliśmy bardzo dużo. 
Wbrew przewidywaniom amery­
kańskiej i angielskiej prasy zago 
»podarowaliśmy Ziemie Zachodnie 
i przekroczyliśmy poziom produk 
cji przemysłowej, dźwignęliśmy, z 
ruin nasze miasta, dokonaliśmy, 
wiele w dziedzinie rolnictwa, o- 
światy i czytelnictwa.

Dlaczego tempo rozwoju nasze­
go przemysłu wynosi 12"/o przyro-

stu, podczas gdy w krajach kapi­
talistycznych, w najlepszym okre 
sie ich rozwoju, osiągało od 1,9"Z» 
do 3,7% ?. Przyczyna tego tkwi w 
tym, że ustrój nasz jest wyższy od 
ustroju kapitalistycznego.

Część inteligencji miała wątpli­
wości co do tego, czy zerwanie z 
kołami imperialistycznymi Wyj­
dzie Polsce na zdrowie. Fakty do­
wodzą, że kraje demokracji ludo­
wej szybciej odbudowały gospo­
darkę narodową niż kapitalistycz 
ne kraje Europy. Imperializm po­
stawił na porządku dziennym spra 
wę zamiany krajów starej kultu­
ry i cywilizacji europejskiej w 
kolonie i półkolonie.

Nasza inteligencja nie zawsze 
rozumie zmiany, jakie zaszły w 
ciągu lat wojny i po wojnie w 
Europie. Kapitalizm zniszczył Eu­
ropę Zachodnią, obniżając stan- 
dart życiowy jej ludności. Dziś ro 
lę na świecie zaczynają się zmie­
niać. Coraz głośniej w krajach za 
chodnio-europejskich o potrzebie 
rozwijania dobrych stosunków go 
spodarczych z krajami demokra­
cji ludowej.

O jasny stosunek do ZSRR 
i własnych postępowych tradycji

Tow. Konopką omówił również 
rątpliwości i zastrzeżenia, jakie 
liala inteligencja w sprawie sto- 
anku Polski do Związku Radziec 
lego. Znaczną część inteligencji 
idziła, że tylko jakimś zbiegiem 
koliczności odzyskaliśmy niepod- 
‘głość dzięki pomocy ze wscho- 
u. W rzeczywistości było to lo- 
icaaą konsekwencją faktu, że

Związek Radziecki — jako państ­
wo socjalistyczne, był jedyną po­
tęgą, zdolną rozgromić hitleryzm 
i zabezpieczyć budownictwo silnej 
i niepodległej Polski. Sprawa wy­
zwolenia narodowego splotła się 
u nas ze sprawą wyzwolenia spo­
łecznego, a sojusznikiem w jednej 
i drugiej walce był Związek Ra­
dziecki. Opierając tią o wielkie

BUDAPESZT. PAP. Trze 
Mindszenty’einu i wspóloskar 
nia prokuratora Grula Alapi

Nawiązując do kłamliwych 
i oszczerczych oświadczeń ra­
dia amerykańskiego i brytyj­
skiego, .prokurator oświadczył: 
„Prasa zachodnia nie chce 
prawdy. Pragnie ona skompro 
mitować węgierską demokra­
cję ludowa i dowieść, iż pro­
ces ten rzekomo nie jest pro­
wadzony zgodnie z przepisami 
procedury sądowej. Każdy, kto 
był obecny na tej sali — pod­
kreśla prokurator — mógł się 
przekonać, że wszystko działo 
się zgodnie, z przepisami pra­
wa.

Na procesie tym — stwier­
dza z naciskiem prokurator —- 
w ogóle nie było mowy o reli­
gii. Ani razu, nie poruszono 
tutaj sprawy listów paster­
skich Mindszenty’ego, choć
możnaby w nich znaleźć wiele 
momentów obciążających.

Mindszenty odpowiada przed 
sądem nie jako głowa kościo­
ła katolickiego, lecz jako oso­
ba, która popełniła przestępst­
wo. Mindszenty musiałby sta­
nąć przed sądem również w 
tym wypadku, gdyby nie b ł  
kardynałem, lecz nieznanym 
nikomu człowiekiem.

ZMIERZALI DO OBALENIA  
REPUBLIKI

Z kolei prokurator omawia 
działalność Mińdszenty’ego po 
wyzwoleni/ Węgier. _

Nawiązując do pierwszego 
punktu aktu oskarżenia, pro­
kurator stwierdza, iż Mind- 
szenty założył organizację, dą­
żącą do obalenia republiki, któ 
ra zrodziła się po 400 latach 
walki najlepszych synów ludu 
węgierskiego. Działalność i sto 
sunek Habsburgów do ludu 
węgierskiego — podkreśla pro­
kurator — są powszechnie 
znane. Tym nie mniej z pośród 
tych właśnie Habsburgów 
Mindszenty chciał wybrać no­
wego króla 1 znowu przcksztal 
cić Węgry w kraj feudalny, w 
kraj ucisku.

Celem monarchistów było o-
ba lenie republiki. Spekulowali

ci dzień procesu przeciwko 
żonym wypełniły przemówie- 
oraz obrońcy d-ra Kiezko.
oni na trzecią wojnę świato­
wą, w rezultacie której chcieli 
dojść do władzy. Nowa wojna 
miała im dać bazę, na której 
mogliby tworzyć nowy rząd. 
Utrzymywali kontakt z USA, 
szerzyli psychozę wojenną.

NIE BRONILI RELIGII 
LECZ LATYFUNDIÓW

Nie ma takiej władzy na 
świecie — oświadcza proku­
rator, — która nie wytoczyła­
by procesu Mindszenty"emu, 
skoro chciał on obalić siłą ist­
niejący ustrój. Nie jest praw­
dą, że Mindszenty chciał bro­
nić religii. Wolności religii na 
Węgrzech bronią nstawy. Zre­
sztą, w toku procesu Mindszen 
ty nawet słówkiem nie wspo­
mniał, że pragnął bronić reli­
gii. Jego działalność podykto­
wana była nienawiścią do de­
mokracji.

Przechodząc do oskarżenia 
o zdradę, prokurator przyta­

cza odpowiedź b. posła amery­
kańskiego Scboenfelda, który 
potwierdza odbiór listu 
Mindszen ty’ego z prośbą o in­
gerencję IISA w wewnętrzne 
sprawy Węgier. Oskarżyciel 
publiczny stwierdza, że Mind­
szenty pozostawał na służbie 
obcego wywiadu. Dostarczał 
on nie tylko danych o Wę­
grzech. lecz również informa­
cji o Armii Radzieckiej.

PŁACONO MU  
W  DOLARACH

Omawiając dalszy punkt o- 
skarżenia w sprawie machina­
cji walutowych Mindszenty'e- 
go, prokurator oświadcza: „w 
tym samym czasie, gdy wę­
gierski świat pracy w ciężkich 
dniach inflacji nie szczędził 
wysiłków dla stabilizacji wa­
runków życia w kraju, Mind­
szenty otrzymywane z zagra­
nicy dolary sprzedawał na 
czarnym rynku. Oskarżyciel 
publiczny stwierdza, że machi­
nacje Mindszenty’ego zmierza 
ly do wywołania chaosu w kra

25-MILIONOWA TONA POLSKIEGO WĘGLA W SZWECJI

Na zd/ęciu: widzimy od lewej polskiego ambasadora Bobrowskiego z 
rektorem Komisji .Węglowe/ przed 25.000.000 toną polskiego węgla.

ĘMozem T»chnicłn« w Sztokholmie
dy-

ju i przysporzyły wiele cier­
pień ludowi węgierskiemu, po­
nieważ utrudniały stabilizację 
sytuacji gospodarczej kraju.

Z kolei prokurator zajął się 
omówieniem roli pozostałych 
oskarżonych.

Przywódca legitymistów wę­
gierskich Baranyi był tym, 
który opracował szczegóły pla 
nu organizacji i układał listy, 
na których figurowały nazwi­
ska przyszłych ministrów, na­
zwiska dobrze znane z okresu 
reżimu Horthy’ego, dobrze 
znane ludowi węgierskiemu.

W  dalszym ciągu prokura­
tor omówił rolę księcia Eszeter 
bazy, który — jak to wykazał 
przewód sądowy — miał na 
oku własne cele. Spodziewał 
się on, że w  wypadku restau­
racji monarchii odzyska 200 
tysięcy morgów gruntu i dla­
tego popierał ruch legitywi- 
styczny.

UCIECZKA NA AMERY­
KAŃSKIM  SAMOLOCIE 

NIE UDAŁA SIĘ

Omawiając przyznanie się 
do winy Mindszenty’ego i rze­
komą jeger,skruchę prokurator 
stwierdza, iż w rzeczywistości 
Mindszenty nie myśli szczerze 
tego co mówi. Dowodem tego 
jest fakt. że z więzienia chciał 
wysłać list do ambasadora 
Chapina, prosząc go o samolot 
i pilota. Mindszenty —podkre­
śla prokurator — nie wykazał 
prawdziwej skruchy.

Mindszenty był głową ko­
ścioła katolickiego na Wę­
grzech i dlatego działalność .je 
go należy sądzić surowiej, 
gdyż czynił wszystko w imie­
niu kościoła katolickiego.

W  konkluzji prokurator o- 
świadczył: „Proces ten dowo­
dzi, iż demokracja węgierska 
przeprowadziła _ go zgodnie z 
obowiązującymi ustawami i że 
zdecydowana jest pociągnąć 
do odpowiedzialności każdego, 
ktoby się odważył na nią targ 
nąć. Niechaj wyrok wykażę, iź 
lud węgierski, który tak drogo 
zapłacił za swą wolność, po­
trafi jej równięż bronić”,
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Rozwiniemy hodowle trzody chlewnej i bydła w  województwie gdańskim

Wielkie korzyści przynosi rolnikowi-hodowcy
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Wywiad złów . Modem, kierownikiem Wydziału Rolnego Kcmiletu Wojewódzkiego P Z P R  w Gdańsku
W  związku z uchwałą Ra­

dy Ministrów w sprawie pod­
niesienia produkcji hodowla­
nej i w związku z uchwałą j  cen ustalonych przez Centra

gromnic, stwarzając dużą o-, -  Przede wszystkim musij -  Gospodarz prowadzący
nłacalność hodowli. Cena ży- - V  wyjaśnić co to jest . jak hodowlą me tylko, ze me za-
1 . ,, „  sie będzie odbywać kontrak-
„ c a ,  wynost obeeme według ^  Spólcfcicl

Komitetu Centralnego Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej o zadaniami i roli or 
ganizacji partyjnej w tej ak­
cji, przedstawiciel naszego pi 
sma przeprowadził rozmowę 
z kierownikiem Wydziału Roi 
nego Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w  Gdańsku tow. B. 
Hołodem.

Jak przedstawia się 
w  woj. gdańskim obec­
ny stan pogłowia bydła  
i trzody chlewnej w  po

lę Mięsną przeciętnie 200 zł. 
za kg, a przy lepszych sztu­
kach słoninowych dochodzi 
nawet do 243 zł. za kg, pod­
czas, gdy kg jęczmienia kosz­
tuje 21 zł. Za kg żywca rol­
nik dostaje więc dziesięcio­
krotną cenę kilograma paszy. 
Takiego stosunku cen żywca 
i paszy żywca i paszy nie by­
ło nigdy w  Polsce. Jest rze­
czą oczywistą, że ta zasadni­
cza zmiana będzie przekony­
wującą zachętą dla rolników 
do wzmożenia hodowli trzo-

równaniu ze stanem  jdy chlewnej i bydła.

przedwojennym ?
—  Biorąc za podstawę rok 

1941 jako rok kiedy stan po­
głowia bydła i trzody chlew­
nej w województwie gdań­
skim utrzymywał się na prze 
ciętnym poziomie przedwo 
jennym, stwierdzić należy, ze 
nasze straty wojenne są ol­
brzymie. W  roku 1945 mieli­
śmy zaledwie 5% przedwo­
jennej ilości trzody chlewnej 
i 14% przedwojennej ilości 
bydła rogatego, a mianowi­
cie; w roku. .1941 było na o-
becnym obszarze województ­
wa gdańskiego ok. 393 tys. 
świń i 330 tys. bydła —  w  
roku 1945 świń mieliśmy 21 
tys., bydła 46 tys. W  ciągu lat 
1945 —  1946, 1946 —  1947 i
1 9 4 7  __ 1948 obserwowaliś­
my poważny rozwój hodovvli 
i przyrost pogłowia. W  rezul­
tacie doszliśmy w  połowie
1948 , r. do tego, że mieliśmy 
138 tys. świń, tzn. 35% sta­
nu przedwojennego i 132 tys, 
sztuk bydła, tzn. 37% stanu 
przedwojennego. Przyrost ten 
był jednak bardzo nierówno­
mierny. W  latach 1945— 1946 
i 1946 —  1947 wyrażał się cy 
frą ponad 100% wzrostu ro­
cznie. I tak np. świń, których 
w 1945 r. było 21 tys., —  w
1946 r. mieliśmy 56 tys., a w
1947 —  120 tys. Natomiast 
rozwój gospodarki hodowla­
nej i przyrost pogłowia uległ 
poważnemu zahamowaniu w  
roku 1947 —  1948. Stan po­
głowia trzody chlewnej ze 
120 tys. podniósł się zaledwie 
o 12%, osiągając cyfrę 137 

tys. sztuk.

Jakie by ły  przyczyny  
zahamowania rozw oju  
hodowli?

Drugą przyczyną zahamo­
wania rozwoju hodowli w ro 
ku 1947 —  1948 było to, że
wielu nieświadomych rolni­
ków dawało wiarę kłamst­
wom szerzonym przez wro­
gów państwa ludowego i chło 
pstwa. Straszono wojną, ode-

nie Samopomocy Chłopskiej 
będą u rolników, którzy zaj­
mą się hodowlą, zamawiały 
żywiec. Na wyhodowanie i 
wykarmienie gospodarz bę­
dzie mógł nawet otrzymać z 
góry pewną zaliczkę. Potrąci 
się mu ją przy zakupie żyw­
ca. Jeśli gospodarz dotąd nie 
prowadził hodowli, nie ma 
maciory ani knura, lub też 
ma maciorę, a chciałby doku 
pić sobie knura, to może uzy 
skać na ten cel bezzwrotną 
zapomogę lub pożyczkę. Dla 
woj. gdańskiego przyznano 
na te zapomogi 5 milionów 
zł., z czego 3 mil. zł. na za­
kup knurów i 2 mil. na ma­
ciory, przyznano też 2 mil. zł. 
na pożyczki na te cele. Go­
spodarz, który zamierza roz­
szerzyć swoją hodowlę, może 
otrzymać również pożyczkę 
na remont i lepsze urządze-

płaci wyższego podatku, ale 
wprost przeciwnie, rolnik, 
który prowadzi hodowlę trzo 
dy chlewnej i dostarcza ją w  
ramach kontraktowania Gmin 
nej Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej otrzymuje bardzo 
poważne ulgi w  podatku grun 
towym. I tak małorolny gos­
podarz, który ma gospodarst­
wo np. o przychodowości do 
30 mtr żyta, płaci przeciętnie 
podatku gruntowego ok. 3,5

najmniej 8 miesięcy, urodzo- i ku 1949 w całym kraju sześć 
nej w r. 1949 lub w czwar- j miliardów zł. Jest to pomoc 
tym  kwartale 1948 r. j niezwykle poważna. Dzięki

Jak z tego widać, każdy go niej uda się osiągnąć dużą i
__ «onK n llTA  XXI HrPSl M il-

spodarz, który zajmie się roz 
wojem hodowli, osiągnie wiel 
kie korzyści materialne i przy 
sługiwać mu będą bardzo po- | 
ważne ułatwienia. Sądzę, że 
w  tych warunkach wykona­
my plan wyznaczony w  za­
kresie rozwoju hodowli dla 
naszego województwa.

Czy plan rozwoju ho-
tysiąca zł. Jeśli dostarczy on | d o w li  jest już ustalony? 
70 kg żywca, otrzymuje 50% 
ulgi w  podatku, tzn. będzie

braniem chłopom ich własno- j nie chlewu, Na ten cel przy- 
ści. Chłop, który uwierzył w j znano woj gdańskiemu 3 mil. 
te plotki, naraził się na niepo j zł_ Każdy gospodarz (a szcze- 

T‘~~J golnie małorolny) utrzymują
cy knura, który uznany jest

trzebne, a nieraz bardzo po 
ważne straty. Unikając hodo­
wli i wyzbywając się posia­
danej trzody i bydła, wyrzą­
dził szkodę państwu i sobie 
samemu. Natomiast skorzy­
stali na tym jedynie speku­
lanci.

Dziś każdy rolnik widzi, że

przez weterynarza za rozpło­
dowego otrzymywać będzie 
4.000 zł. rocznie. Na wyna­
grodzenie gospodarzom u- 
trzymującym knury stacyjne, 
woj. gdańskie ma przyznane 
500 tys. zł. Poza tym w r.

pogłoski te były i oczywistym ( 1949 założonych będzie w wo 
kłamstwem, rozumie, że sze-1 jewództwie gdańskim 149 sta

__ Złożyło się na to wiele
przyczyn. Przede wszystkim 
słaba opłacalność hodowli w  
latach 1947 -  1948. W  rokuj 
1947 za kg żywca trzody chle

rzone były przez wrogow t 

zaszkodziły własnym intere­
som chłopa.

Trzecią przyczyną zahamo­
wania hodowli było niepra­
widłowe stosowanie niektó­
rych przepisów podatkowych. 
Jest u nas przepis, który na­
kłada zwiększone podatki na 
gospodarstwa rolne o wysoko 
rozwiniętych specjalnych dzia 
łach gospodarki. Przepis ten 
był niesłusznie rozumiany 
przez niektóre komisje podat 
ko we. Nakładano zwiększone 
podatki nawet na hodowców 
nie posiadających bynajmniej 
gospodarstw wybitnie hodow 
lanych i na każdego, kto miał 
nieco więcej sztuk trzody lub 
bydła. Ażeby skończyć z tym 
niesłusznym postępowaniem, 
Rada Ministrów zawiesiła ćał 
kowicie ten przepis i odtąd 
nawet gospodarstwa wybit­
nie hodowlane nie będą wo- 
góle opłacały podatku od ho­
dowli. Płacić będą jedynie po 
datek gruntowy i to z wielki­
mi ulgami.

cji kopulacyjnych, utrzymu 
jących tzw. stacyjne knury.

Opieka weterynaryjna i 
szczepienia ochronne również 
będą przeprowadzane częścio 
wo bezpłatnie na podstawie 
zaświadczeń Gminnej Rady 
Narodowej.'Na ten cel nasze 
województwo otrzymało 800 
tys. zł.

Kiedy okres chowu kończy 
się i chłop w  umówionym ter 
minie poprowadzi swoje sztu 
ki na punkt spędu Spółdziel­
ni Gminnej, która u niego ! 
trzodę zakontraktowała, wte­
dy dostanie od każdej sztuki 
w  terminie dostarczonej 1000 
zł. premii. Dostanie też uczci 
wie zapłaconą cenę rynkową, 
ustaloną przez Centralę Mię­
sną. To znaczy nie taką, jaka 
była w czasie kontraktowa­
nia, ale taką, jaka jest w  
chwili sprzedaży. Jest bardzo 
ważne, żeby wszyscy gospo­
darze dokładnie o tym wie­
dzieli. Ważne jest także i to, 
że kupować u gospodarza bę 
dą nie spekulanci, którzyby 
zawsze chcieli chłopa oszu-

miał do zapłacenia' 1.750 zł. 
Średni gospodarz, który ma 
gospodarstwo np. o przycho­
dowości 130 mtr. żyta, płaci 
przeciętnie podatku grunto­
wego 44 tys. zł. Jeśli dostar­
czy 280 kg żywca, otrzymuje 
ulgę 11% i zapłaci tylko 
34.600 zł., czyli prawie o 
4.500 zł. mniej. I nawet bo­
gaty gospodarz, który ma np. 
gospodarkę o przychodowości 
250 mtr. żyta i podatek jego 
wynosi ok. 90.000 zł. —  jeśli 
dostarczy 580 kg żywca, o- 
trzyma 7% ulgi w podatku 
gruntowym i zapłaci tylko 
83.700 zł. Cyfry te podane są 
przykładowo. Ustalona jest 
bowiem cała tabela, w  której 
określa się wysokość ulg po­
datku gruntowego w  grani­
cach od 7% —  50% w zależ­
ności od ilości dostarczonej 
trzody i przychodowości go­
spodarstwa w  metrach żyta. 
Posiadanie w  gospodarstwie 
knura rozpłodowego upraw­
nia nie tylko do otrzymania 
4000 zł. na jego utrzymanie, 
ale także do uzyskania ulgi 
w podatku tak, jak za dostar­
czenie 100 kg żywca. Wszyst­
kie te ulgi obowiązują już od 
1 lutego. Otrzymuje się je 
niezależnie od tysiąca zł. pre­
mii za każdą terminowo do­
starczoną sztukę i niezależnie 
od tego, źe wzorowi hodowcy 
mogą otrzymać specjalne i to 
dość poważne nagrody. Na ta 
kie nagrody dla najlepszych 
hodowców mamy przyznane

—  Oczywiście. Państwo na 
sze w każdej gałęzi życia pro 
wadzi gospodarkę planową. I 
kiedy przystępujemy do roz­
woju gospodarki hodowlanej, 
to i tu nakreślone zostały ści­
słe plany dla całego kraju. W  
woj. gdańskim mamy w  roku 
bieżącym dojść z liczby 137 
tysięcy sztuk trzody chlewnej 
do 160 tysięcy sztuk, (w tym 
18 tys. macior). Mamy dojść 
do liczby 145 tysięcy sztuk 
bydła, którego obecnie mamy 
132 tysiące. Mamy dostarczyć 
mleczarniom naszego woje­
wództwa 60 milionów litrów 
mleka. Odpowiednio do tego 
zaplanowane zostało podnie­
sienie stanu pogłowia koni, 
owiec, kóz i drobiu. Ten plan 
rozłożony jest na poszczegól­
ne powiaty w  zależności od 
ich obecnego stanu zagospo­
darowania i możliwości roz­
wojowych. Jeśli plan ustalo­
ny dla całego kraju zostanie 
wykonany, wówczas spożycie 
mięsa wzrośnie u nas o 22%, 
tłuszczów — o 19%, jaj —  o 
10%.

Oczywiście będą i trudnoś­
ci. Należy do nich przede 
wszystkim słaba jeszcze u nas 
opieka weterynaryjna, brak 
treściwych pasz, brak pasz 
mineralnych —  soli bydlęcej

kredy szlamowej oraz brak 
mączek pochodzenia zwierzę 
cego. Do tego dodać trzeba

szybką poprawę w  tych na­
szych słabych punktach.

O d  czego  z a le ży
sp raw n e  przeprowa­
dzenie plami ?

Jest jednakże rzeczą ko­
nieczną, by nasi rolnicy przy 
zwyczaili się siać i uprawiać 
pasze zielone i poplony. Jest 
też rzeczą niemniej ważną, by 
mało- i średniorolni chłopi 
pilnowali dobrze i sprawdzali 
wszystko, co się u nich na wsi 
dzieje, i jak robi spółdzielnia 
przy rozdziale paszy, jak od­
bywają sią^spędy itd. Przy 
każdej Spółdzielni Gminnej 
powinien być zorganizowany 
komitet sklepowy, który bę­
dzie stał na straży sprawied­
liwego traktowania mało- i 
średniorolnego chłopa. Tak 
samo pod kierownictwem i 
kontrolą i z jak największym 
udziałem pracujących chło­
pów winny pracować Gmin­
ne Rady Narodowe i wszel­
kie komisje podatkowe i in­
ne. Mało i średniorolny chłop 
musi pilnować, by sprawied­
liwie przyznawano mu ulgi 
podatkowe, które mu się na­
leżą, by wypłacano mu pre­
mie i nagrody, na które za­
służył, by sprawiedliwie roz­
dzielano wszelkie kredyty. 
Nie wolno dopuścić do tego, 
by miliardy złotych, które 
państwo przeznacza na roz­
wój akcji hodowlanej dosta­
wały się w ręce tych, którzy 
na nie nie zasłużyli.

Tak więc jak widzimy, uch 
wała Rządu w  sprawie pod­
niesienia hodowli daje rolni­
kowi olbrzymie korzyści i 
jest dla każdego wielką za­
chętą do prowadzenia gospo­
darki hodowlanej. Gospodar­
ka ta będzie niezwykle opła­
calna, a pomoc Rządu, którą 
otrzyma każdy rolnik-hodow

dzielnie i spóźnione dostar­
czanie paszy do spółdzielni.

dla woj. gdańskiego milion j Mamy także zbyt małą ilość 
złotych. | fachowych instruktorów, któ

Na wsi naszej dość poważ- rzybY odwiedzali chłopów, 
nie rozwinięte jest współza­
wodnictwo. Jest rzeczą oczy-

O

Wspomnieliście tow. 
uchwale Radv

stróww sprawie pod*, S l i u t y w  s p r a w i ewnej rolnik dostawał prze-; _ . . 1 . }
Hetnie 140 zł., a kg jęczmie- jniesienia produkcji ho

wistą, że i w  zakresie hodow 
li rozwinie się ono bardzo mo 
cno między poszczególnymi 
gospodarzami i między cały­
mi gromadami. Tych, którzy 
zajmą czołowe miejsca, któ­
rzy okażą się najlepszymi ho-

często niewłaściwy rozdział j ca, będzie bardzo poważna, 
posiadanych pasz między spół i Zapobiegliwość i umiejętność

gospodarowania naszych chło 
pów jest powszechnie znana. 
Wszystko to pozwała mi wy­
razić przekonanie, że rozwi­
niemy hodowlę w  naszym 
województwie, wykonamy po 
stawiony przed nami plan. 
Przyczynimy się tym do po­
myślnego rozwoju gospodar­
czego naszej ojczyzny, do lep

dawali im rady i wskazówki.
Trudność może wreszcie spra 
wić mała liczba lecznic i przy 
chodni weterynaryjnych. Na 
lepsze zaopatrzenie spółdziel 
ni w paszę, na rozwój opieki| szego zaopatrzenia ludności 
weterynaryjnej i intstruktor-' miast i do podniesienia dobro 
skief Rząd przeznaczył w ro-bytu wsi.

kać na wadze, na rodzaju ży- łowcami czekają dalsze na- 
żywca i na cenie. Będą kupo gr°dy. Na popieranie bowiem

ciętnie 140 zł., a 
nia kosztował wtedy 34 zł., 
przyczym cena kartofli rów­
nież była dość wysoka. Ży­
wiec był mniej więcej tylko 
4,5 razy droższy od zasadni­
czej paszy.

Dziś ten stosunek ceny ży­
wca do paszy zmienił sie o-

dowlanej, Jakie dalsze 
korzyści p rz y n o s i ta 
uchwała rolnikowi, któ­
ry zajmie się hodowlą i

wać pracownicy Spółdzielni, 
którzy zawsze dobrze zważą, 
ustalą cenę i uczciwie zapła­
cą.

Powiedzcie nam teraz 
jak  w  poszczególnych 
wypadkach przedsta-

jak  będzie wyglądała wiać się będą ulgi po- 
kon trak tae ja  t rz ody  datkowe dla chłopów - 
chlewnej i bydła? hodowców?

współzawodnictwa hodowla­
nego woj. gdańskie otrzyma­
ło 300 tys. zł.

W  celu zwiększenia pogło­
wia bydła rogatego postano­
wiono, że gospodarze otrzy­
mywać będą dodatkową zniż­
kę podatku gruntowego w wy 

sokości 500 zł. od każdej sztu 
l ki przychówka w  wieka «o-
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W szarym poranku zimowego dnia 
wyraźnie rysują się sylweiki ludzi za­
trudnionych przy*' budowie mostu nad 
Nogalem. Po wodzie płynie kra, za­
trzymuje się o przyczółki i filary, oia 
czo cienką, piętrząca s ę warstwą du­
mę robotników zctrudnionych przy bu 
dowie —  kafac.

Stamtąd właśnie rozlegają s'ę głu­
che mocne, uderzenia. Brygada za­
trudnionych na katarze pracowników 
wbija olbrzymie, sosnowe pale. „Za- 
temperowany“  na końcu kloc chwieje
się wysoko w górze, umocowany li-
nami. Nad nim przyczaił Się kilkuio- 
nowy młot tzw. babo. Świst pary i tę­
py łoskot, za nim drugi, trzeci, dzie­
siąty.

—  Hej tom, podrzucić więcej wę­
gla .. Słowa gną w łoskocie. Czujne 
oczy robotników śledzą'pcl, który za 
każdym uderzeniem głębiej zanurza 
się w twardy grunt rzeki, ręce spraw­
nie manipu;1. jn sznurami, dokładają 
pod kocioł węgiel, naciskają prze­
kładnię.

Zreszię n:e trzeba słów, oni rozu­
mieją się dobrze. Umorusani, w ro­
boczych kombinezonach uwijają się 
bez przerwy, pracuj 3 już na katarze 
od kilku lat.

— To jedna z najlepszych brygad
— mówi zastępca kierownika budo­
wy Piotr Koiotko. Zatrudnieni są już 
przy czwartym moście z kolei, a przy 
budowie mostu w Tczewie 4 odzna­
czono Krzyżami Zasługi, reszta otrzy­
mała dyplomy. Przez ten okres kafar 
nie miał ani jednH godziny postcju. 
Ludz:e ci, to: E. Biedny, Z. Bąk, L. 
Hoppe, L. Pelpliński, M. Biedny, tow. 
B. Szulc i pomocnicy P, Tobicńskl i J. 
Kujawski, Kierownik grupy E. Biedny 
ma aż ... 23 lala

—  Ja to tak, jakbym urodził się 
no mośce. Od 14 roku życia kiedy 
wywieziono mnie na roboty do Nie­
miec, pracują przy budowie, c kotar 
znam na pamięć. Zresztą my tu wszy­
scy mostowi ludzie, lubimy swoią pro 
cę,.. mówi. — ,,To się wi“  —  dorzuca 
obok stojący kolega.

ZAMIAST STALOWEJ KONSTRUKCJI 
ŻELBETON

Kafar został za nami, łódko szyb­
ko pruje leniwą wodę i już jesłeśmy 
na lewym brzegu Nogcrtu,

— Proszę spojrzeć — ręka ob. 
Kołołki zakreśliła szeroki iuk. Przed 
nami na tamtym brzegu rzeki ¡rozło­
żył się stary, zabytkowy, Malbork, 
ruiny i domy miasta zeszły aż nad 
wodę, a na pierwszym planie pysz­
nią się czerwone mury olbrzymiego 
krzyżackiego zamku.

—  Most stanie na naszej północ­
nej trasie wschód-zachód, połączy 
także najprostszą linią Warszawę z 
Gdańskiem. Budujemy go. w nowym 
miejscu, gdzie najdogodniejszy jest 
wjazd do miasta. Kiedy jeszcze bę­
dzie golowa olbrzymia magistrala, 
draga przez Malbork skróci się w ten 
sposób o kilka kilometrów, nie trze­
ba będzie kręcić się w labiryncie 
wąskich uliczek.

Kierownik budowy inż. J. Dreziń- 
ski mówi to z przekonaniem i na błot 
nisfym gruncie rysuje patykiem proste 
linie dalekich dróg.

—  A most będzie piękny, mocny
—  stwierdza dalej rozmówca —  zbu­
dujemy go z żelbetonu, bo na wyko­
nanie konstrukcji stalowej trzeba dłu­
go czekać. Przeciętnie huty Śląska 
nie nadążą z wykonaniem zamówień. 
I oszczędności przez to uzyska się ol­
brzymie, w przybliżeniu ok. 50 mi!. 
zł.

Widziałem w pracowni technicznej 
miniaturowy model żelbetonowego 
kolosa. 200 m długości i kilkanaście 
szerokości, wygodna jezdnia i mocne 
po obu stronach barierki, przy któ­
rych co kilka metrów pną się do gó­
ry strzeliste słupy latarni. Zupełnie 
jak most ks. Poniatowskiego w War­
szawie, tylko zamiast stalowej, po­
krytej minią, konstrukcji tamtego, 
nad Nogafem staną ciemno - szare 
łuki żelbetonowych przęseł.

TAK SIĘ ROBI OSZCZĘDNOŚCI
Ale ło dopiero będzie w. końcu 

1949 r., dzisiaj nad rzeką przerzuco­

ny jest drewniany, roboczy, mostek, 
stoją dwa przyczółki I 4 golowe fi­
lary. Kafar bije pale pod rusztowa­
nia, w warsztatach gnie się okrągłe 
żelazo na zbrojenia, zbija odeskowa 
nia, olbrzymie drewniane formy. Póź­
niej wieje się w nie betonowe ciasto, 
które .zastygnie w żelbetonowy 
kszlałt.

Roboty rozpoczęto w maju ub. ro­
ku. Plan roczny wykonano przed ter­
minem, a od listopada ub. roku most 
buduje się już tylko z oszczędzonych 
doiychczas pieniędzy.

—  Do czasu, kiedy przyjdą z War­
szawy fundusze, a  nopewno są już w 
drodze — oszczędności nom wystar­
czy —  mówi'inżynier.

— Ale może jedną z najcięższych 
dotychczas prac była budowa drogi. 
Uzyskaliśmy ją no odcinku 2 km aż 
do przyczółka stojącego nad właści­
wym nurtem Nogafu. O, w tym miej­
scu jeszcze niedawno było rolewisko 
rzeki.Woda głęboka no kilka metr. 
Sypaliśmy gruz bez końca i wciąż 
było go za mało i gdyby nie Jakuslk 
nie wykonanoby nasypu w takim tern
Ple.

CO TO JEST RUCHOME RUSZTO­
WANIE?

Ob. K. Jakuslk ma już ok, 50-tki. 
Przed tym byt kolejarzem, przy mo­
ście jest kierownikiem robót ziem­
nych.

Uśmiecha się wciąż, kiedy stara 
się możliwie jasno wytłumaczyć mi, 
na czym polega ten jego wynalazek.

—  Gruz dowoziliśmy wagonikami 
po szynach przez roboczy mostek z 
drugiej strony Nogafu, z ruin. Trzeba 
było budować rusztowanie, no nim u- 
kfadać szyny i dopiero wtedy sypać 
z wagoników. Rusztowanie wymaga 
czasu i dużo pracy, a potem pale, 
któire zostoja w nasypie zaczynają 
gnić i nasyp się obniża. Więc ja  wy­
kombinowałem pływające rusztowa­
nie. Na pontonach buduje się pomost, 
na nim ukłcda się szyny. Podjeżdża 
to wszystko do czoto nasypu, łączy 
się szyny z tymi co są na nim ułożo­
ne i można sypać gruz prosto w wo­
dę. A jak potrzeba, z rusztowaniem 
odpływa się dalej.

Wynalazek, zdawało słę bardzo 
nieskomplikowany; w opowiadaniu

mię z taczek, pracowali nad szarą 
wodą Nogatu w chłodnym zimowym 
powietrzu, grzali się nad paleniskiem 
wykuwając żelazo, osłaniali oczy 
przy rażącym świetle nitowanych 
sztab, wbijali gwoździe w deskowa­
nie —  wszyscy tak samo zajęci pra­
cą, wszyscy robotnicy, budowniczo­
wie jednego mostu.

Tow. Zieliński, ślusarz - mechanik, 
kierownik trzech warsztatów nie wy­
gląda może na takiego entuzjastę 
pracy jakim jest w istocie. Kiedy wy­
kańczano most w Tczewie, on przez 
kilka tygodni mając dużą gorączkę 
nie przerwał procy.

Na uroczystości otwarcia mostu nie 
był, bo leżał obłożnie chory. Wtedy 
mógł już sobie na to pozwolić.

Takich robotników jest wielu. Pra­
cowali bez wytchnienia do ciemnego 
zmroku, przychodzili o świcie, bo I 
zarobek był dobry. Jedna zmiana sta 
rata się więcej wykonać od drugiej i 
początkowo na murze pisali kreska­
mi, kto kogo prześcignął.

Współzawodnictwo pracy poprosfu 
kwitło. Normy były bardzo wysokie, 
akordowe, chyba najwyższe w Polsce.

WŁAŚNIE WYNALAZCY
Tow. Jaskulski — 160 proc. normy, 

sam skonstruował wiertarkę motoro­
wą, tow. J. Rezmer —  260 proc. nor­
my zatrudniony przy betoniarce, Goź 
dzieła, robotnik budowlany wykazat 
dużą pomysłowość w pracach tran­
sportowych, tow. F. Wajewódka — 
190 proc. normy, oszczędził dużo ma­
teriału gwoździ, Kastosik — 230 pro­
cent normy, odznaczył się przy robo­
tach fundamentowych, za jednym pod 
niesieniem potrafił ustawić komorę 
ścianki szczelnej.

Na 18 grup pracujących przy mo­
ście wyróżniła się grupa Jakusika — 
roboty ziemne, Maliszewskiego — 
ciesielska. Mazura —  transportowa, 
Brzeskiego — betonowa, Zielińskiego 
— ślusarska, Biednego —  katarowa 
i grupa Brońskiego wykonywująca u- 
rządzenia transportowe.

— Bo u nas to wspólnota —  opo­
wiada tow. Macmułowski młody dwu­
dziestokilkuletni przewodniczący Ra­
dy Zakładowej. —  Jeden pomaga 
drugiemu, byle prędzej i lepiej wy­

Fragment budowy filaru mostu na Nogacie pod Malborkiem

ob. Jakusika wygląda na proste ulep­
szenie —  ale ruchomy pomost przy­
śpieszył budowanie nasypu, roboty 
posuwały się dziennie o 10 procent
szybciej.

W błotnistej ziemi nowej drogi no­
gi grzęzną teraz po kostki, spadziste 
jej boki są już pokryte darnią. Na wio 
snę robotnicy zbudują nawierzchnię i 
Polsce przybędzie jeszcze dwa kilo­
metry doskonałego traktu.

LUDZIE CZYNU

Kiedy usiłuję sobie przypomnieć 
twarze wszystkich robotników, trudno 
mi odtworzyć je w pamięci. Nachyla­
li się nad łopatami, zsypywali zle-

lii
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i wydobyto więcej niż 60 wraków
Po raz pierwszy po dłuższej 

przerwie, spowodowanej woj­
ną i je j skutkami, zostały pod­
jęte w roku ub. większe ro­
boty czerpalne w polskich 
portach. Do pracy stanęły po- 
głebiarki, odbudowane w pol­
skich stoczniach zwydobvtych 
z wody wraków. Prace pogłą- 
biarskje osiągnęły w roku u- 
biegłym największe nasilenie 
w porcie szczecińskim, gdzie 
wybagrowano ponad 400.000 
nr ziemi. Poważne roboty czer­
palne wykonano również w 
Ustce (około 150.000 m3) oraz 
w  Gdyni. Władysławowie i 
Gdańsku. Łącznie prace pogłe- 
biarskie obięły ponad 680.000 
m3 ziemi Ponadto wydobyto z 
t~ ’ orzeszło 60 wraków du­
żych i znaczną ilość mniej­
szych. Odnośne roboty z ra­
mienia Ministerstwa Żeglugi 

r .  p o r ta c h

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Czerpalnych i Podwod­
nych. ________ _________ _______

125 obcych kutrów
« f o r  H e B u

Rybacy duńscy łowią
w " oparciu o polskie porty

Rybacy duńscy, którzy ło­
wią łososie na wodach połs- 

i kich bazują swoje kutry w 
portach polskiego _ Wybrzeżu. 
Na Helu stacjonuje obecnie 90 
kutrów duńskich, w Jastarni 
35. Rybacy duńscy są przyj­
mowani u nas bardzo gościn­
nie. Formalności celne podat­
kowe itp. zostały dla nich o- 
graniezone do czynności naj­
niezbędniejszych. Rybacy duń­
scy odwiedzając polskie porty 
rybackie, szybko zżywają się 
1 miejscową ladgg|cią,

konać robotę. A już w okresie czynu 
Kongresowego to wszystkim paliła 
się ona w rękach.

— Gdybyście wtedy tutaj byli ... 
powiadam wam, mury waliły się na 
nich, a chłopi robili swoje,

„ZOBOWIĄZALIM SIĘ“

— Chcieliśmy uczcić Kongres i wy­
konać coś takiego na podziw —  opo 
wiada ob. Maliszewski — i ot, nada­
rzyła się okazja.

Zęby postcrwić przyczółek, trzeba 
najpierw wykopać ziemię i założyć 
fundament. W połowie listopada ub. 
roku rozpoczęliśmy tę robotę tutaj. 
Było zimno, minął już okres betono­
wania, ale zawzięliśmy się zrobić 
przyczółek przed Kongresem.

Wybrano 40 najlepszych ludzi z 
grupy ciesielskiej, kafarowej, ślusar­
skiej I betoniarskiej. Pracowali bez 
wytchnienia. Ale jak tylko wykopali 
dół na fundament, zaczęta napływać 
do niego woda podskórna niosąc pio 
sek, a grunt dookoła osuwał się. Sto­
jąca nad nami wysoko na zrębie ka­
mienica pękła . i groziła zawaleniem 
Inżynier kazał zaprzestać robót.

i— Ale uwzięlim się — opowiadają 
teraz jeden przez drugiego ludzie w 
roboczych ubraniach, ludzie o twar­
dej woli i rękach.

— Poszli my w nocy do inżyniera, 
przedstawili nasze plany. Długo my­
ślał. kreślił, no i .. zgodził się.

— Pracowaliśmy w dzień i w nocy. 
Pękające mury podparto stemplami, 
umocniono linami. Jeden z nas to tyl­
ko patrzał, kiedy czas uciekać, jak 
będą się walić,

— Pompy, aż grały wyciqga;qc 
wodę. Nasz technik i inżynier razem 
z nami w dole. Pot zlepiał koszule,

— Aż i postawilim na swoim...
W ciągu dwudziestu dni wbito 132 

pali wykonano 360 m. sześć, wykopu,
iSS> a* d$|k$.wooi<3( SA mb, teiao&

szczelnej, zużyto 800 m, sześć, beto­
nu.

Na 4 grudnia przyczółek stał go­
towy. Murów nie trzeba było już pod 
pierać, a no Kongres Zjednoczonej 
Partii Robotniczej poszedł meldunek 
—- zobowiązanie wykonano!

PRZYRZECZENIA DOTRZYMUJĘ
—- Zajdźcie do noszej stołówki, 

nasz kucharz to skarb, z niczego ro­
bi zupy I kotlety, a za obiad płaci­
my tylko1 30 zł.

Rzadko kiedy robotnicy tak chwalą 
swoją stołówkę. „Kucharz doskona­
ły“  tow. Kurowski jest trochę zażeno­
wany tymi publicznymi dowodami u- 
znania, ale uśmiecha się zadowolony.

Potem odprowadzając mnie na 
bok zastępca kierownika budowy 
Piotr Kołotko mówi:

—  Proszę jak najwięcej napisać o 
ludziach, naprawdę pracują doskona­
le, z takimi to możnaby nie wiem oo 
zrobić...

A kiedy żegnałem się z robotnika­
mi, przekonywali mnie usilnie;

—  Mamy doskonałe kierownictwo, 
technik to złoty chłop i poradzi jak 
potrzeba i do roboty pierwszy, łopa­
tą to tak miga...

Napiszcie o tym koniecznie. '
Obiecałem, więc przyrzeczenia do 

trzymuję. (Dan.)

Budowa drogi prowadzącej do nowobudującego się mostu pod Malborkiem

Granice perlu w Świnoujściu
b <*€§«$ o k r e ś l o n e

Rejony portu w Świnoujściu 
nie zostały dotychczas oddzie­
lone od terenów miejskich- W  
najbliższym czasie pracę tę 
wykona specjalna komisja zło­
żona z pracowników Szczeciń­

skiego Urzędu Morskiego-i Re­
gionalnej Dyrekcji Planowa­
nia Przestrzennego. Cel et
tych prac będzie wydzieleni 
terenów dla portu, miasta i 
kąpieliska.

4 holowniki, motorowiec typu »Le w a n t«
i prototyp trawlera dalekomorskiego
w y f e o n u / e  Si&czimiai

Poza budową rudowęglowców 
przy których roboty posuwają się 
planowo, Stocznia Gdańska kon­
tynuuje prace przy budowie 4 ho­
lowników morskich. Jeden z nich 
jest już daleko zaawansowany. 
Zamontowano na nim wręgi, gro­
dzie, pasy poszycia, dziobnicę. O- 
becnie znajduje się w trakcie ni­
towania część dziobowa, i rufowa. 
Następne 3 holowniki są w mniej 
szym stopniu posunięte w pracy. 
Zamontowano na nich wręgi, gro 
dzie i pasy poszycia z wyjątkiem 
części dziobowej i rufowej. War­
sztaty przygotowują do 3 holow­
ników spawane tylnice, z których 
dwie są już ukończone i czekają

na montaż, oraz górne części ru­
fy i dziobnicę.

Budowa holowników prowadzo­
na jest pod nadzorem Polskiego 
Rejestru Statków.

Również rozpoczęto już prace 
przygotowawcze do budowy tra­
wlera rybackiego. Po wykończe­
niu prac traserskich warsztaty 
stoczniowe przygotowują mate­
riały do montażu. Wręgownia 
przygotowała już część wręgów, 
które obecnie są w dalszej obrób­
ce. Walcownia przygotowuje bla­
chy poszycia pasa A. Stępka bel­
kowa przewidziana do trawlera 
znajduje się również już na war­
sztacie.

Nowe przepisy klasyfikacyjne Lloydu
umożliwiają, stosowanie postępowych konstrukcji
w  budownictwie okrętowym

Opublikowane zostało nowe, 
całkowicie zmienione wydanie 
przepisów Lłoyd’s Register of 
Snipping, dotyczących kon­
strukcji statków stałowych- 
Klasa 100-A z „wolną burtą”, 
którą przyznawano statkom 
ochronnopokładowym oraz in­
nym jednostkom o ograni­
czonym zanurzeniu zostanie 
zniesiona. Po wprowadzeniu 
nowychoprzepisów (co nastąpi 
za sześć miesięcy) wszystkie 
nowe statki pełnomorskie bę­
dą klasyfikowane 100-A.

Pierwsze przepisy Lloyd'u 
były opublikowane w r. 1834, 
przepisy zaś dla statków żelaz­
nych sformułowano w r. 1853. 
\V 30 lat później ukazały się 
przepisy dla statków stalo­
wych. W  ostatnim pięćdziesię­
cioleciu dość często wprowa­
dzano zmiany w przepisach; 
zamierzone na rok 1940 — nie 
doszły do skutku z powodu 
wojny.

Opublikowane obecnie zmie­
nione wydanie przepisów 
Lloyd’u jest odbiciem poważ­
nych postępów, dokonanych w 
technice budowy statków mor­
skich. Postępy te pozwoliły na

radykalne odstępstwa od wie­
lu istniejących dotychczas 
przestarzałych wymagań.

Według przepisów Lloyd’u 
budowane są wszystkie nowe 
polskie statki na stoczniach 
krajowych i zagranicznych.

Trawler będzie miał wymiary: 
długość między pionami 53,5 rru, 
szerokość na wręgach 15 m., za­
nurzenie 4,19 m., maszyny o mo­
cy 1100 KM, szybkość 12,5 węzła.

Trawler budowany będzie na 
pochylni, na której poprzednio bu 
dowano statek s/s „Jedność Robot 
nicza". Pochylnia przygotowana 
jest już na rozpoczęcie prac, usta 
wiono na niej sztaple, oczekująca 
na założenie stępki.

Najpoważniejszym zadaniem 
Stoczni na rok bieżący jest budo­
wa pierwszego motorowca typu
„Lewant“ * o nośności 4000 tdw__

Trasernia wykończyła już pra­
ce przygotowawcze i szablony czę 
ściowo poszły na warsztaty. Wrę 
gownia, jako pierwszy warsztat 
przystąpiła do wyginania wręg.
„Lewant“ posiada wymiary: dłu 

gość między pionami 105 m, sze­
rokość na wręgach 15 m, zanurzę 
nie w stanie załad. 6,4 m., moc 
maszy typu Sulzer 9 SD 60, 3.800 
KM do 4.200 KM, przy obrotach 
130 do 134, szybkość 16 węzłów.

Statek budowany będzie na po­
chylni obok 4-go i 5-go rudowę- 
glowca na terenach dawnej Stocz 
ni nr. 2. Założenie stępki przewi­
dziane jest w planie na połowę 
marca 1949 r.

Molo sopockie
czeka na remont

Podczas zeszłorocznych sztormów 
molo sopockie uległo poważnym zni 
szczeniom. Szkody oblicza się na 12 
mil. zł. Z braku odpowiednich fun­
duszów Zarząd Miejski ograniczył 
dotychczasowe prace do zabezpie­
czenia konstrukcji mota.

Dla przeprowadzenia przed zbliża 
jącym się sezonem remontu mola, 
n>iasto ubiega się o pożyczkę w wy­
sokości 10 mil. zł. z własnych fun­
duszów. Sopot asygnuje na ten cel 
1 mil. zl. i z akcji 444 otrzymano 
kredyt materiałowy wartości rów­
nież 1 mil. zł.

Molo sopockie jest najdłuższe w 
Europie. Spełnia ono rolę przystani 
dla statków turystycznych i komuni­
kacyjnych, oraz stanowi ważny o- 
biekt w klimatoterapii morskiej 
Chorzy na górne drogi oddechowe 
inogą zażywać pełnych morskich 
inhalacji powietrznych, wolnych od 
pyłu i kurzu. Molo jest również 
ważnym oy$ktęm kuryitycznym,

PORTY PRACUJĄ
CENNY ŁADUNEK ZE
ZWIĄZKU RADZIEC­

KIEGO
W ramach polsko-ra­

dzieckiej umowy handlo 
wej, Związek Radziecki 
dostarcza nam duże ilo­
ści niezbędnych surow­
ców. Ostatnio 5 bm. do 
portu gdyńskiego zawi­
nął radziecki s/s „Dał- 
gara“ z ładunkiem 500 
ton aluminium. Statek 
wyładowuje przy Na­
brzeżu Polskim, po 
czym przejdzie do Ba­
senu Węglowego.
DUŃSKA MARGARYNA

UZUPEŁNI BRAKI 
TŁUSZCZOWE

Norweski statek ,,Lilly 
1“ przywiózł z portu 
duńskiego Aarhus .'>50 
ton margaryny, którą 
wyładuje w Gdyni. W 
wykonaniu umowy pol- 
sko-duńskiej spodziewa­
ne są dalsze transporty 
tłuszczu roślinnego, prze 
robionego w Danii z su­
rowców, zakupionych 
przez Polskę zagranicą.
R02NORODNY ŁADU­
NEK DROBNICOWY Z 
PORTOW ZACHODNIO- 

BAŁTYCKICII
Kursujący na linii 

Gdynla-Kopenhaga-Goe- 
teborg-Oslo polski mo­
torowiec „Oksywie“ 
przywiózł w dniu wczo­
rajszym do Gdyni róż­
norodny ładunek drob­
nicy w ilości 279 ton, na 
który złożyły się moto­
ry, łyko, nasiona, kau­
czuk, korek, farby okrę­
towe, części elektrotech­
niczne i śledzie norwe­
skie, z Szczecina zaś 
partię cebuli, którą prze 
ładowano na m/t „Le­
want do Palestyny. „Le­
want“  opuścił wczoraj 
port gdański, zabierając 
prócz cebuli, rury żelaz­
ne i inne wyroby poi- i 
'••kiego przemysłu. 
TŁUSZCZE I OLEJE 
TECHNICZNE Z HO­

LANDII
HoiąB<4«*]si n u Ok «9»

geborg“ przywiózł do 
Gdyni ładunek 550 ton 
tłuszczów technicznych. 
DRZEWO W EKSPOR­

CIE DO BELGII 
S/S „Bergenhof“ pły­

wający pod banderą al­
iancką zabrał z gdyń­
skiej bazy eksportowej 
„Paged“ 125 standartów 
tarcicy do Belgii. Poza 
Anglią, Belgią należy do 
najpoważniejszych od­
biorców polskiego drze­
wa.

PIERWSZA FUMIGAC­
JA STATKÓW 

W SZCZECINIE
Portowe Zakłady Zdro 

w i a w Szczecinie rozpo­
częły obecnie również 
oczyszczenie statków od 
gryzoni i insektów przy 
pomocy fumigacji. Pier­
wszy tego rodzaju za­
bieg został dokonany na 
polskim trampie m/s 
„Poznań“ .

PO STÓ J S T A T K Ó W
W  dniu 5 II. 49

GDANSK

Wolna Strefa: Stalowa 
Wola poi., Mar. Ga- 
worow radź.

Kanał Portowy! Tullan 
dun.. Styrse fin.. Tin- 
ganes Wyspy Owcze., 
Erlndring dun., Fylla 
dun., Inge dun., Vega 
dun., Pelly dun., Yrsa 
lin.

Dworzec Wiślany: Polo­
nia dun., Białystok 
poi.

Basen Górniczy: Hasten 
szw., F.llenborg dun., 
Aldon fin., Tom. szw., 
Gunhild dun., Ivan 
Kondrup dun., Norse­
man norw., Iledda 
szw,. Grano dun., Kal­
le dun., Tessy szw., 
Games norw., Katowi­
ce poi.

Pomosty Wiślane: Hildę 
dun.

Holm; Bore 4 fin.. Haf- 
nia dun.. Atriste fin., 
Ar.laug dun.

Paged: I.eonardia szw., 
Sheaf Field bryt.

Aldag: Hannę Skou
dun.. Valborg fin., Jo­
sepha dun.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Uran 
poi.. Neptun ooh, Sa­
turn poi., Wega poi. 
oraz 4-y kutry duń-

Nabrz". Śląskie: Rysy
poi.
Kabli. liwedzMe: irli

szw., Skungse fin., 
Kraków poi,, Lilly 1 
norw., Granadę szw.

Nabrz. Duńskie; Hern« 
szw., Concordia dun., 
Frideborg szw., Lida 
poi., Manfred szw.

Nabrz. Holenderskie: 
Motto szw., Aleksan­
der Suwarow radź.

Nabrz. Francuskie: War 
mla poi., Orvar dun.. 
Nils Sture szw., To­
ruń poi.

Nabrz. Polskie: Ulsnes 
norw., Mazury poi.., 
Mormacmail USA., Ok 
sywie poi., Daugara 
radź., Elbing 2 alj., 
Strijpo holend., Petro- 
veek radź.

Nabrz. Kotterdamskie:
Śląsk poi.

Nabrz. Indyjskie; Sunds 
wal alj., Dalefven alj., 
Lauting alj., Ingeborg 
hol., Teddy dun.. Pll- 
ham szw., Effi Maersk 
dun., Rusland radź., 
Kola radź., Thelma 
fin., Avance dun., 
Victoria dun.,

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza pol., Halvar 
H. fin.

Nabrz. Amerykańskie:
Cambodia dun., Ango 
szw.

Nabrz. Rnmnńskie : Tur­
nia pol.. Rataj pol.

Paged: Bailly Foster
bryt., Sheaf Abrow 
bryt., Laban Horę* 
bryt,
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Trium f myśli marksistowskiej na zjeździe szczecińskimLiteratura w nowym okresie zadań
jedynym* zap^lnjm^jmnkiem 0 bić i prasie krucjaty przeciw stolicy katolicyzmu: zdam™, * 
wi dyskusji zjazdowej. Inne A poważnych członków tego stronnictwa, Rzym me może rei - 
tematy nie wywołały żywszej I gijnie istnieć bez papieża, a papież znów nie może istnieć, i) 
kontrowersji. Wypowiedzi, za- V iako w}adza duchowna, jeśli mu się odbiera listę cywilną, A 
warte w referatach, dotyczące A : . j łki szwajcarskie. Otóż mieszkańcy Rzymu
S?eWwŚCilos“ h !5 lufawskfegoei' 0 w swej bezbożności pozbawili go właśnie tych środków wy- «  nie W giosacn ¿lUiuwsKiegu J y , . ___• __R v w  wiec n<M*zvna za- 0

Zjazd Literatów w Szczeci- 
tdnie wybitnie przerósł ramy  
dotychczasowych zjazdów, kto 
re stały pod znakiem spraw 
organizacyjnych i zawodo­
wych.. Zjazd zajmował się 
głównie sprawami ideowymi. 
Dyskusja, wywołana referata- 
tami min. Sokorskiego i Ste­
fana Żółkiewskiego. trwała 
trzy dni. Nadało to zjazdowi 
nowy charakter; wszyscy u- 
czestniey odczuwali, że tego 
rodzaju narady literatów stały 
sie koniecznością i na przesz­
łość, że życie literackie w P o l­
sce wkroczyło w nowy okres.

W  Szczecinie zebrali się li­
teraci z wielu środowisk o 
rozmąitym horyzoncie myśli
— od tych, którzy przyjęli 
zasady, marksizmu i leniniz- 
mn, aż' do tych, którzy wyz­
nają lub chcieliby wyznać 
katolicki personalizm. Ale na 
sali wojewódzkiej w Szczeci­
nie, gdzie odbywały się na­
rady garstki literatów, padł 
wyraźny odblask innej sali, 
gdzie przed miesiącem toczy­
ły się narady, słuchane przez 
cały kraj, odblask wielkiego 
Kongresu Zjednoczeniowego
— PZPR.

Stało się rzeczą oczywists­
ze rozwój życia społecznego 
Wymaga obecnie i w dziedzi­
nie literatury wyraźnych, jas­
nych sformułowań, ukazania 
perspektywy na przysz ose, 
wytknięcia celów. Do tego za 
dania powołana jest in^s 
krytyczna, oparta nâ  zasa 
dach marksizmu - lemnizmu.
na doświadczeniach związ' 
radzieckiego.
Stało się wiec rzeczą oczy- 

Wistn 7P w ygł°s7'°ne n‘l i 7 
dzie'referaty nie są zaczepka­
mi do sporadycznych poty- 
C7ek ale wyrazem wielkiego 
nurtu ideowego. W  referatach 
tych podniesiono poraź pierw­
szy publicznie zasadę realiz-

cego podstawy socjalizmu już 
dzisiaj powinna dążyć.

Ze stanowiska tej dążności, z 
perspektywy tego celu. Stefan 
żółkiewski omówił w swoim 
referacie stan obecny powieś-

podkreślił prelegent, litera tu- 
jest szczera. Dlatego też, jak 
ra ta nie daje żadnej pozytyw­
nej wiedzy o święcie, grązy 
się w niewiedzy, albo daje o- 
braz do gruntu fałszywy,~.......  ......y-W tCB- I UlftA i l l  i* f

ciopisarstwa polskiego. Kry- | tak samo, jak schyłkowa lite- 
tyk odniósł się do literatury j  ratura na zachodzie, tylko.
.ale, jak pisarz powinien odno­
sić się do życia. Pieczołowicie 
wyłuskał z niej zaczątki _ rze­
czy nowych, zalążki i pierw­
sze pędy nowatorstwa w uj­
mowaniu tematyki, , przedsta­
wieniu człowieka i jego losu. 
Omówił równocześnie 
dotychczasowej kryty., 
rackiej obozu marksistowkie- 
go w Polsce, pobłażanie dla 
wulgarnego drobnomieszczan- 
skiego socjologizmu, niedoce­
nianie czynnej, aktywnej stro­
ny losu ludzkiego w literac­
kim obrazie życia, zacieranie 
różnicy między realizmem kry 
tycznym ubiegłego stulecia a 
zasadami realizmu, który zwra­
ca się ku przyszłości i poma­
ga budować socjalizm, odszu­
kując pod powierzchnią dnia 
codziennego kiełki nowego 
życia.

Analiza współczesnego po 
wieściopisarstwa w Polsce, 
dokonana przez Żółkiewskie­
go, świadczyła wymownie, że 
marksistowska myśl literac­
ka w Polsce zaczyna drążyć 
głębiej, docierać aż do pod­
staw światopoglądowych po­
szczególnych tendencji lite­
rackich.

wy wieszką re-

Referat ten był próbą po­
wiązania międzywojennych i 
pokutujących jeszcze dzisiaj 
tendencji literackich z syste­
mami filozoficznymi schyłko­
wego okresu kapitalizmu 
okresu imperialistycznego. 
Szczególnie cenne było w tym 
przeglądzie ujawnienie, że l i ­
teratura tzw. personalizmu ka­
tolickiego, mimo całej swojej 
społecznej argumentacji, me 
stała się wyrazem jakiegoś 
przeciwstawnego dekadentyz­
mowi światopoglądu, lecz 
przeciwnie jest tym niebezpie­
czniejszą osłoną dla wszelkich

że przesłonięta 
ligijną.

Na ten-podstawowy zarzut, 
wystąpienia personalistów na 
zjeździe nie dały prawie zad; 
nej odpowiedzi. Wypowiedz 

* Żółki ewskiego wydała się tym 
zesnie , braki j trafniejsza. Uczestnicy zjazdu 
krytyki lite- wynieśli przekonanie, że nie 

ma w Polsce obozu pisarzy 
personalistyczpych, jest tylko 
biwak, na którym chwilowo 
spotkali się literaci o rozmai­
tych horyzontach myśli, roz­
maicie odnoszących się do 
zdań pisarza, w kraju budują­
cym podstawy socjalizmu. Re­
daktor Tygodnika Powszech­
nego — Turow icz— mówił in­
nym językiem niż Jerzy Za- 
wiejski. Kiedy Turowicz do­
magał się wciąż jeszcze od­
dzielenia kultury od polityki, 
w przemówieniu Zawiejskiego 
słyszeliśmy bardzo poważny 
odgłos przemian politycznych, 
które się w Polsce dokonały, 
aprobatę dla kierunku rozwo- 
woj owego całego życia i świa­
domość. że literat pracą swoją 
musi je wspomóc. Czy pisarz 
potrafi odegrać rolę postępo­
wą, upierając się przy kon­
cepcjach personalistycznycni 
Pytanie to nasunęło na zjeź- 
dżie conajmniej poważne wąt­
pliwości, nawet literatom, któ­
rzy nie zaznajomili się jeszcze 
bliżej z metodą myśli marksi­
stowskiej-

%ywc są słowa XQioszcza... j
W 150-tq rocznicę urodzin Adama Mickiewicza Q

» Stronnictwo, które we Francji urzędowo nosi tytuł ka- § 
Snnwa personalistów była J  tolickiego, nie przestaje przy pomocy organów głosić, w Iz- Q 

je d y n y ^  zapalnym punktem 0 bie i prasie krucjaty przeciw ftolicy katolicyzmu: zdaniem

0

,0

y w  s w e j  — i------------------ , - . A
Borowego na temat teatru, A konywania swej władzy duchownej. Rzjjg więc poczyna za- g 
Michalskiego i Jastruna — o Y grażać kościołowi katolickiemu. „
poezji, zwłaszcza o poezji g To też w imię religii i kościoła gazeta „Univers religieux 
młodszej generacji, Matuszew- A ; wszysty urzędowi katolicy we Francji domagają się mter- 
skiego o krytyce literackiej. : wencu Èuropv w sprawach włoskich. Odkądże to jednak 
Głosy Kubackiego i  Aleksan-y R t ,  5e siedziba bezbożności? Mamy w świeżym wspo-

nuci! hynmy pochwal»« »a  « * « «  Kay- 
jak ferowanie lekkomyślnych 0 mian. Stawiał nam ten lud na wzór gorliwości re igijnej 
i nieodpowiedzialnych w yro-À i roztropności politycznej. Jakiż to straszny grzech popełni! 

brak szacunku dla pra- J on oij jeg0 czasu, żeby utracić jednym zamachem i skarby
nawetków.____  , , prą-I on od tego czasu, żeby utracić jednym zamachem i

ey pisarskiej, świadczyły, ze y  j  sw e  Zasługi poprzednie i łaskę, słowem, wszystko
w zestawieniu z wysokim po- j) swą w jar(,?
zimnem ideowym referatów, i „¿powiedź na to pytanie nastąpi, uważamy, my
wygłoszonych. na X nieurzędowi' katolicy, że jednym grzechem naszych braci
rackiej1 w ¿zaJopismJch niepo-1 rzymskich, tym, który w j Q  
koi ogół pisarzy postępowych. V kolegium, posiadaczy wiełkictt beneficjów, ,Umvers rei g e a 

Mimo braków, jakie ujawni- A j jego zwolenników, byl repu blikanizm.  ̂Grzech nieoapusz- 
}y się w dyskusji, zjazd szcze- a Czalny! Wybaczono z łatwością mieszkańcom  ̂Rzymu zapo- y 
ciński uświadomił świat lite-V linienie obowiązków religijnych, uwolniono ich od zarzutu A 
racki, że wkroczyliśmy w H  zlamania dyscypliny kościelnej, tolerowano, niekiedy nawet I 
kres nowych zadań ze » i  popierano ich “obojętność religijną, pozwolonoby im dzisiaj V 
S a , S L . lrŹ i S *  ¿ .™ »S o  « ' “ ić * "y^kości Kapitolu a.ei™, pod warunki«™ by » , «  i  
umysły i sumienia. X wymawiano na Kwirynale wyrazu r e p u b 11 K a, oraz uy g

Był to pierwszy zjazd z u- j  w papieżu uznano charakter monarchy. A
T o  w y s ta rc z y ło b y , b y  k a rd y n a łó w , ja k o  książąt ko śc io ła ,la.yi tu p ie rw  aay ‘ j “ ™  i A 

działem gości zagranicznych Q 
i zaprzyjaźnionych krajów * 
Szczególne echo na sali wy 
wołały głosy gości radziec 
kich, niezmiernie serdeczne

0
-------------------  ---„  ■* V XU  VV^SldltA.yiUU.y, UJ  n a iu j im m u ,  j ----------."T l * • 1 . À

i zaprzyjaźnionych krajów. Á uspokoić co do losu ich dotacyji, ocaliłoby majątki i rodźmy y
/- V . 1.  '  ____ U cío l i i  W ÍP-Szczególne echo lią sali wy- V iadaczy wielkich dóbr kościelnych. Nazywa się to w ję- 

' '• » i fT  __5i”SC1 * zyku urzędowego katolicyzmu świetnością kościoła. Od Rzy-
0o

„_____  ___  rozwojowych
życia literackiego.

ADAM  W AŻYK

Z A B Y T K I  W Y B R Z E Ż A

mu ,tocjaHstycznego? tę zasadę tendencji, schyłkowych okresu 

^ I R Ś t i J ^ k S 1’ bndują-i X T 'religijna pers^alistó !v

Nauczyciele polscy
w y j e ż d ż a j ą  d o  P r a g i

W  ramach realizacji umowy 
o współpracy kulturalnej mię­
dzy Polską a Czechosłowacją, 
Ministerstwo Oświaty delegu- 
je na praktyki wymienne za­
wodowe 14 pracowników peda­
gogicznych- . , • „

Wyjazd do Pragi nastąpi w 
pierwszych dniach lutego br-

a pobyt w Czechosłowacji pa- 
trwa 3 tygodnie.

Uczestnicy zapoznają się z 
organizacją szkolnictwa zawo­
dowego, a następnie odbędą 
praktyki w warsztatach po­
szczególnych branż przemysło­
wych.

Film o Kongresie jedności
i czynie przedkongresowym

W  sali odczytowej Muzeum cym go wielkim czynie m ilio­
nów ludzi pracy w i  olsce.Narodowego w Warszawie 

gdzie otwarta została wystawa 
darów kongresowych, wyświet 
lany jest film dokumentarny 
o historycznym Kongresie zje­
dnoczeniowym i .poprzedzają-

Film  pokazuje życie kraju w 
historycznych dniach liśtppn- 
da i grudnia 1948 r. oraz frag­
menty z sali obrad Kongresu.

przemówienie ' Aleksandra f  mian wymaga się tylko poświęcenia rzeczy najistotniejszej . 
Korniejczuka, i wypowiedz g w życiu nowoczesnym t.j. poświęcenia osobistej i obywatel v 
Sofronowa, którego przemó- a skiej godności w tym celu, by to całopalenie jraw i wolności Q 
wienie było - oparte na wie- V przyczyniło się do podniesienia dawnej świetności kościoła. A 
dzy nabytej przez doświad- g Zdaniem urzędowych katolików we Francji, Rzymianie . 
czenie radzieckie, przez zna-* inni być niewolnikami przykutymi do gleby kościelnej V 
jornosc.. praw rozwojowych V J)rywatny4  dóbr papieza. Niech pracują, żeby żywić jego 0

V dwór, niech opłacają jego wojska i służbę dyplomatyczną, Q
■V niech ponoszą wszystkie koszta utrzymania i naprawę tego *
$ kościoła, który powinien błyszczyć. Co do urzędowych ka- * 
A tolików we Francji, ich świętym i jedynym zarazem obo- y 
a wiązkiem jest podziwiać z daleka tę świetność. _ Q
V Są to tajemnice urzędowej teologii, z których nic nie a
V rozumiemy. i
y (TRYBUNA LUDÓW) 0

Kiedy skończy się wreszcie
t s a ł a c z l k m

K R o u

Na łamach naszego pisma 
poruszaliśmy już nie raz spra; 
wę teatru Łątek, który musi 
się tułać z miejsca ua miej­
sce, nie posiadając stałej sie­
dziby. W  okresie, kiedy inne 
teatry dla dzieci otrzymują na 
terenie całej Polski własne 
lokale, wydaje się dziwne, że 
Łątki — jedyna placówka tego 
rodzaju na Wybrzeżu, która 
dostarcza dzieciom pouczają­
cej rozrywki i kształci je w 
zrozumieniu zasad formy ar­
tystycznej —- stale napotyka 
na trudności.

Sprawa przydzielenia Łąt­
kom gmachu teatru we Wrze­
szczu, była już na dobrej dro­
dze. Obecnie O.KZ.Z. chcia­
łaby scenę tę objąć w posia­
danie, z przeznaczeniem dla ze­
społów świetlicowych. _ Plan 
ten, w zasadzie słuszny, jest w 
chwili obecnej nie zupełnie 
realny. Na Wybrzeżu nie ma 
zespołów, które byłyby w sta­
nie zapewnić ciągłość przed­
stawień. Teatr Łątek, n ato ­
miast pracuje systematycznie, 
ma zabezpieczony byt i stałą

subwencję. Każdorazowy wy­
stęp tego teatru wzbudza szcze 
ry zachwyt dzieci i dorosłych-

Jeśli Łątki będą gospoda­
rzem teatru, to z pewnością 
nie odmówią wypożyczenia 
sceny różnym zespołom świet­
licowym. których przedstawie­
nia odbywałyby się przecież 
wieczorami i nie każdego dnia.

Zwłaszcza teraz, kiedy teatr 
Łątek rozszerza swą działal­
ność, tworząc drugą scenkę 
pacynkową (lalki rękawicz­
kowe), która, na skńtek więk­
szej łatwości w przenoszeniu 
będzie mogła dawać występy 
w terenie, należałoby wresz­
cie zapewnić mu stałą siedzi­
bę na Wybrzeżu. Na stworze­
nie Łątkom odpowiednich wa­
runków czekają tysiące dzieci 
Wybrzeża, którym teatr do­
starcza wielkich wzruszeń (a)

« m » .— . , ---- -— - . Katedra w Kwidzynie ------------- ----------- - " .... .
dnoczeniowym i poprzedzają- , ............ ................. .............. ................................ ............. """"""...................................... .
iiimiiiiiiii..iiiii»»n.i».|. . ." ,,lllll,llll," ‘!  ................... ...................  ....................  ■ ' .............. Cym zabiegom, bqdz ło w zbiorowej ¡owego |est zbyt mała ilosc lekarzy

No co, ładnie tu, prawda?
Zagadnięty Roman Stępień, mało­

rolny chlap ze wsi Milczany, pow. 
sandomierskiego, zanim odpowie­
dział, rozejrzał się bacznie wkoło sie­
bie. Siedział wygodnie zagłębiony w 
obszernym, gobelinowym fotelu, w 
hallu Sanatorium Zdrojowego w Soli; 
each i —  wsłuchany w tony płynące) 
z głośnika radiowego muzyki, odby­
wał poobiednq siestę. Na sąsied­
nich fotelach, podobnie, jak on, wy­
poczywali chłopi i robotnicy,skiero­
wani tutaj- przez ZUS i Zwiqzek Sa­
mopomocy Chłopskiej dla poratowa­
nia zdrowia. Drzemali, lub rozmawia­
li przyciszonymi głosami. Wzorzysty 
dywan tłumił kroki, ze wszystkich 
ścian połyskiwały lustra, a wielka pal 
ma rozpościerała egzotykę pierza­
stych liści.

Wzrok Romana Stępnia prześlizg- 
nął się po całym tym komforcie i sze­
roki uśmiech rozjaśnił jego twarz.

_  Bardzo ładnie —  powiedział. 
Z początku to się cięgiem tak czu­
łem, jak w kościele. Ale teraz, t ) 
żem przywykł. Bo trzeba wam wie­
dzieć, że nasz pował to )est ba d̂z°  
zniszczony i mieszkam z ro zinq 
ziemiance. A dzieci mam '
Ostatnio dostałem z Banku 100 Y ;  
zł. pożyczki —  jak wyzdrowieję i wro 
cę do swoich — zabiorę się do sta­
wiania porządne) chałupy.

LECZENIE UDOSTĘPNIONE 
WSZYSTKIM

Kitka tysięcy małorolnych i średnio

becnej w naszych uzdrowiskach. W 
Solicach jest ich 120. Leczą się tu na 
astmę, cukrzycę, schorzenia przewo­
du pokarmowego i moczowego. Więk 
szość z nich — to ludzie po czter­
dziestce, którzy strawili najlepsze swe 
lata na ciężkiej pracy, nie mając ni­
gdy możliwości dbać o siebie, leczyć 
się. O udostępnieniu chłopom leczni­
ctwa społecznego pomyślało dopiero 
Państwo Ludowe, I trzeba teraz na­
prawiać zaniedbania i błędy wielu 
dziesięcioleci.

Jan Uramowski ze wsi Jarocice w 
pow. Jędrzejów był przez wiele lat 
wyrobnikiem u bogatych gospodarz-/. 
Tam to nabawił się ciężkiej choroby 
przewodu pokarmowego.

—  Bo to wiecie, /adło się byle co, 
przeważnie suche i popijało się zim­
ną wodą... Chciałem ¡ui iść do szpi­
tala, bo mówili, że bez operacji się 
nie obejdzie. Tak osłabłem, że / u i  
tylko nogami ledwie włóczyłem.

Samopomoc Chłopska skierowała 
Jcrna Uromowskiego do Solić. Le­
czy się tu już drugi miesiąc. Przybyło 
mu cztery kilogramy i —  jak twier­
dzi — wchodzi na schody „po dwa 
stopnie“ .

—  A tak mnie odmawiali, żebym 
nie jechał...

—  Kto was odmawiał?
—  A no bogaci gospodarze. Mó­

wili mi że i dzieci moje się za mnie 
pofęm nie wypłacą za to leczenie. 
Ze mi konia i krowę zajmą. Bo ło •—
twierdzili — widzieliście to kiedy, że­
by co było w życiu za darmo?

Państwo ludowe naprawia błędy długich lat
W luksusowych warunkach 
s a n a t o r i u m  w  S o l i c a c h  

małorolni chłopi odzyskują siły i zdrowie

Kitko tysięcy ma.oromycn i sreuu.a , -  N i* uwierzyłem temu, co mi mó
«piScbłŁ im., iii M i + *m  storn

jechał, to spytałem się naszego refe­
renta społecznego, Gawina, jak ło 
będzie z tym płaceniem. No i on mi 
wytłumaczył, że przecież do Samo­
pomocy Chłopskiej płacę składkę —  
120 zł. na miesiąc. Niby meduzo A- 
Iq jak milion chłopów zapłaci 120 
zł. ło powstają z tego wielkie sumy.
I Samopomoc Chłopska może za to 
najbardziej potrzebujących chorych 
wysyłać na leczenie. Wszysrko jest 
więc zapłacone i wcale nie zodarmo..

TROSKLIWA OPIEKA PRZYWRACA 
ZDROWIE

Jan Uramowski pochyla się nad 
stołem i na niebieskiej kopercie pra­
cowicie wypisuje adres swej rodziny. 
Wysyła jej 10 pocztówek z widoka­
mi Solić.

Miech widzą, jak ich ojciec ma ła­
dni© —  mówi. Będzie pamiątka...

Lekarz zdrojowy, tow. dr, Snarski 
dzieli się z nami swymi uwagami. Na 
ogół pacjenci — chłopi przestrzegajq 
y/skazałi kkoskisb* Samopomoc

Chłopska również współdziała z le­
karzami i jeżeli lekarze uznają to za 
potrzebno przedłużo się chłopu pobyt 
w uzdrowisku nawet do 3 miesięcy.

Wyżywienie wynosi minimum 4 ty­
siące kalorii dziennie. Mimo to nie­
którzy chłopi skarżą się, że im mało. 
Nie mogą zrozumieć konieczności 
przestrzegania diety przy wielu scho­
rzeniach, przyzwyczajeni są bowiem 
do jedzenia raczej objętościowego, 
niż jakościowego. Jarzyny, chleb i a 
w a dawane są więc bez ograniczeń. 
Niektórym wydawane są porcje pod­
wójne, o tym że wyżywienie jest do­
bre świadczy fakt, że większość ku­
racjuszy przybywa na wadze.

NOWOCZESNE URZĄDZENIA 
| APARATY

wziewalni, gdzie specjalne aparaty 
rozpylajq wodę „Mieszko na rngłę, 
bqdź też korzystajq z inhałacji indy- 
widualnych. Stosowane sq również

W prześlicznym, wyposażonym 
ainawocześniejsze urządzenia b

w
najnowocześniejsze urządzenia bu­
dynku łazienek, ruchliwie jest i rojno. 
Górnicy, hutnicy, włókniarze i chłopi 
chorzy na pylicę, rozedmę płuc, dy-
fibrnia easłsłoj» wtawiaisr

inhalacje pneumatyczne, będące gim 
nastyką dla płuc. Inshalacjs te są bo­
dajże jedynym tego rodzaju urządze­
niem w Europie.

Częstym podłożem astmy jest t. 
zw. psychonerwica. Tę najlepiej le­
czy czterokomorówka \  Robotnik rol­
ny, Czesław Sulerzycki z majątku Roz 
witek w poznańskim łrzyma ręce i no 
gi zanurzone w wanienkach z wodą, 
przez którą przepuszczany jest prąd 
elektryczny. Twierdzi, że zabieg ten 
świetnie mu robi i dowcipkuje przez 
cienkie przepierzenie z sąsiadkami. 
Jan Błotnicki ze wsi Wydmo, pow. 
Susz, woj. Olsztyńskie poci się w o- 
kładzie borowinowym, który ma go 
uleczyć z dolegliwości reumatycznych. 
Nabawił się ich pracując w polu w 
czasie stoły. Na oddziale fizykotera­
pii, na białej kanapce ieży Paweł 
Plewniak ze wsi Gawłów, pow. Bo; 
chnia. Choruje na nieżył żołądka i 
krótkofalówka ma mu przywrócić 
zdrowie. Córka małorolnego Plewma- 
ka studiuje medycynę we Wrocławiu. 
Odwiedza od czasu do czasu ojca, 
interesuje się bardzo postępami kura 
cji. A on aż promienieje z dumy, ze 
będzie miał córkę —  doktora.

__ Bo gdzieby to dawniej chłop
mógł marzyć o tym, by dziewczyn., 
mogła iść na uoiwers-jdeł. Jak syn po­
szedł na księdza — ło już była karle 
ra...

‘ WisLks bolcjcjką Sanałoiiyjn ‘

jowego jest zbyt mata ilość lekarzy 
i pielęgniarek. Są oni ogromnie prze­
pracowani. Ałoki astmy przychodzą 
niespodziewanie i, zdarza się, że pie­
lęgniarka bywa do jednego chorego 
wzywana’ w ciągu nocy po kilkana­
ście razy. Mimo to personel dwoi się 
i troi, by możliwie najlepiej obowią­
zkom swym podołać, zdaje sobie bo­
wiem w pełni sprawę z wagi swej 
pracy —  od nich przecież w dużej 
mierze zależy, by leczący s.ę tutaj 
robotnicy i chłopi mogli wrócić do 
produktywnej pracy w fabrykach i na 
roli.

Obecni pracownicy sanatorium ; 
to przeważnie ludzie partyjni, uświa­
domieni, którzy odpowiednim podej- 
śęiem siarają się ułatwić chłopu pier­
wsze kroki na nowym terenie i w no­
wej roli — kuracjusza.

O łym, że usiłowania ich są owo­
cne świadczy najlepiej list, jaki nad­
szedł ze wsi Hajnówka w woj, bia­
łostockim. W sanatorium przebywała 
Katarzyna Nazaruk, chora na cukrzy­
cę i reumatyzm.

. . gdy wróciła — czyłamy w 
liście Aleksandra Nozaruka — była 
wesoło i miała humor, którego przed 
tern nie miała. Opowiedziała nom 
jak była troskliwie i gościnnie prz 
jęta. Mówi, że była w raju, tylko m* 
widziała św. Piotra z kluczami. A ja 
jej mówię, że tym Piotrełi- j*st za­
rząd i referat kulturalno - społeczny. 
To ona się Śmieja i mówi, że tak .

Bgr,
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Najpiękniejsze utwory Chopina
usłyszą miłośnicy muzyki na Wybrzeżu
2 2  lu te g o  rozpoczynamy r o k  chopinowski

fVa horyzoncie.

Niedbalstwo

22 lutego rozpoczyna się w całej Polsce Rok Chopinowski; 
który trwać będzie do grudnia i  949 r. Również Wybrzeże przy­
gotowuje się do tej, na wielką skale zakrojonej imprezy, bardzo 
starannie. Miłośnicy muzyki Chopina będą m ieli wiele okazji tl­
iły szenia najpiękniejam/ch utwor ów wielkiego kompozytora.

Uroczystości chorzowskie zapoczątkuje koncert Filharmonii 
Bałtyckiej, jaki odbędzie się 22 lutego w sali Teatru Wielkiego 
w Gdańsku, s udziałem najlepszych pianistów i skrzypków Wy­
brzeża. Koncert ten zostanie powtórzony 27 lutego w Gdyni.

Dużą atrakcją będzie 5 koncer­
tów w Operze Leśnej, które od­
będą się w lipcu i w sierpniu 
przy udziale laureatów Konkur­
su Chopinowskiego.

Największe nasilenie imprez 
przewidziano na Tydzień Chopi­
nowski, który rozpocznie się 16 
października. W  koncertach we­
zmą udział czołowi wykonawcy 
Chopina — Sztompka, Ekiert, 
Drzewiecki i Szpinalski. W  dru­
giej połowie października odbędą 
się dwa koncerty laureatów Kon 
kursu.

W  listopadzie i grudniu br. pu 
bliczność Wybrzeża usłyszy naj­
piękniejsze utwory, nagrodzone 
na konkursie 'chopinowskim w 
Warszawie.

Wszystkie szkoły muzyczne zor 
ganizują konkurs międzyszkolny 
na pieśni Chopina.

Również artyści Teatru „Wy­

brzeże“ przyczynią się do uświet­
nienia uroczystości roku chopino 
wskiego. Teatr „Wybrzeże“ przy­
gotuje „Lato w Nohant“, sztukę 
pełną poezji i muzyki.

Literaci wezmą także czynny 
udział w imprezach, wygłaszając 
prelekcje, które zapoznają z ży­
ciem i twórczością wielkiego 
kompozytora. Związek Śpiewaczy 
wydeleguje gdańskie chóry na 
Zjazd do Żelazowej Woli i do 
Warszawy. Prócz tego zorganizu 
je na terenie woj. gdańskiego 
własne koncerty.

Państwowa Szkoła Umuzykal­
niająca ma zamiar zorganizować 
lekcje słuchania muzyki chopi­
nowskiej.

Ciekawym wydarzeniem będzie 
m. inn. wystawa książek polskich 
i obcych o Chopinie. Ze względu 
na ogromną ilość wydawnictw, 
poświęconych twórczości kompo­

zytora, wzbudzi ona niewątpli- ( 
wie zainteresowanie społeczeń- j 
stwa.

W  październiku zostanie zało­
żony kamień węgielny pod budo­
wę Państwowej Średniej Szkoły 
Muzycznej w Gdyni, która gnieź 
dziła się dotychczas w bardzo 
szczupłych pomieszczeniach.

W okresie trwania imprez cho

pinowskich przewidziano również 
wyjazdy Filharmonii Bałtyckiej 
w teren, do miast powiatowych, 
a nawet wsi. Celem upowszech­
nienia muzyki chopinowskiej, 
projektuje się również wyjazdy 
studentów Wyższej Szkoły Muzy 
cznej, którzy w 3-osobowyeh eki­
pach dadzą 50 koncertów na te­
renie województwa. (a).

Mniej więcej naprzeciw Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR  w 
Gdańsku, przy ul. Wały Jagiel­
lońskie odbudowuje się, kilka ka-
mienic.

usunięto jednak z chodników ani 
zwałów cegieł, ani piasku, gruzu 
i żelastwa, co zmusza przechod­
niów do spacerowania po jezdni, 
na której panuje zwykle dość in ­
tensywny ruch kołoiuy.Ostatnio roboty przerwano. Nie

P rze s ta ń c ie , bo się źle  bawicie
Prawdopodobnie, tylko jakieś 

dziwne poczucie humoru i prag­
nienie udostępnienia rozrywki 
suw jemu personelowi. —- kazało 
władzom MZKGG, umieścić tab­
licę przystankową na gmachu

27 wykwalifikowanych pielęgniarek
f i z i i ÿ t e l i t f  f c a r f r t y f  z d f r o M / i o

Nowy system skupu żywca

5 bm. w głównej auli Akade­
mii Lekarskiej we Wrzeszczu 
odbyła się uroczystość wręcze­
nia dyplomów 27 absolwent­
kom 3-letniej szkoły pielęg­
niarsko - położniczej.

W pomysłowo udekorowanej 
sali stół prezydialny tonął w 
kwiatach. Śnieżno białe kitle 
personelu Szkoły i uczennic 
oraz radosne twarze absolwen­
tek świadczyły o wielkim dniu 
Szkoły.

W  części oficjalnej prof. re­
ktor Czarnocki w serdecznym 
przemówieniu życzył pierw­
szym absolwentkom Szkoły po 
inyślnych wyników pracy i 
pełnego zadowolenia z obra­
nego zawodu.

Dyrektorka tow. J adwig’a 
Romanowska podkreśliła ze' 
państwo dążąc do zwiększenia 
kadr służby zdrowia, zapew­
nia szeroki dostęp do zawodu 
pielęgniarsko-nołożniczego cór 
kom robotników i chłopów. 
Słuchaczki szkoły otrzymają 
oprócz bezpłatnej nauki cal- i 
kowite ut*zymanie. mieszka-1 
nie i ubranie.

Szkoła wypuszcza obecnie

pierwszy turnus absolwentek. 
27 Wykwalifikowanych pielęg­
niarek uzupełni szeregi służ­
by zdrowia. .

Po rozdaniu dyplomów, w 
imieniu absolwentek zabrała 
głos, Maria Kuć. która złożyła 
podziękowanie Dyrekcji Szko­
ły zapewniając, iż absolwentki 
nie zawiodą pokładanych w 
nich nadziei.

Wśród absolwentek znajduje 
się 5 dziewcząt, które złożyły 
egzaminy celująco, (d)

Gminne Spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej przejęły z dniem 
1. bm. całkowicie skup żywca w 
terenie. Do akcji tej Centrala Mię 
sna przygotowała odpowiednio 
przeszkolony personel oraz po­
większyła- ilość punktów spędu.

W woj. gdańskim na 3 dnio­
wych kursach przeszkolono ok. 
250 spędowych i księgowch, zor­
ganizowano też ponad 80 punktów 
skupu. 74°/o gmin woj. gdańskiego 
posiada już punkty spędu, roz­
mieszczone w ten sposób, że naj­
dalej położona wioska jest najwy­
żej o« 5 km od najbliższego pun­
ktu.

Reorganizacja skupu żywca zo­
stała dobrze przyjęta przez chło­
pów. Mało i średniorolni chłopi 
zrozumieli doniosłość tej zmiany 
oraz korzyści wypływające ze 
sprzedaży żywca gminnym spół­
dzielniom, a nie prywatnym kup­
com. To też już wyniki pierwsze­
go tygodnia nowego systemu sku­
pu żywca były lepsze niż poprzed­
nio.

Od 1 lutego br. prywatne za­
kłady rzeźnicze nie mają prawa 
nabywania żywca bezpośrednio u 
chłopa. Otrzymują one natomiast 
mięso na sprzedaż w terenie ze 
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej, a lw  miastach z Centrali 
Mięsnej.

Przy poprzednim swobodnym 
zakupie u chłopów’, rzeźnicy wy­
kupywali często nadmierne ilości 
zwierząt rzeźnych na spekulację, 
uszczuplając normalną podaż ryn­

kową. Działo się tak również w  mam zapewnioną paszę dla hodo-
ostatnim tygodniu przed zorgani­
zowaniem spędów gminnych. Przy 
kładem może być następujący 
fakt: Rzeźnik z miejscowości 
Przodkowo zrobił sobie 31 stycz­
nia br. „mały zapas“ (4 średnie 
świnie, jedną -krowę, cielaka i ow­
cę), który przekracza nie tylko 
kontyngent jego sprzedaży mie­
sięcznej, lecz i możliwości zbytu 
na miejscu. Kogo chcą oni zaopa­
trywać — niewiadomo, prawdo­
podobnie spekulantów. Nowy sy­
stem kładzie kres tym machina­
cjom,

*  *  *
Jesteśmy w gromadzie Kłobuszyn 
pow. kartuskiego. W dniu 1 lu­
tego odbył się tu pierwszy skup. 
Zjechało dużo gospodarzy, lecz nie 
wszyscy z towTarem, część przygo­
towała na sprzedaż krowy i świ­
nie, reszta zaś przyjechała rozpa­
trzyć się w sytuacji.

Gospodarz Paweł Halman z 
Krześna. który przyprowadził kro 
wę mówi: „Teraz to mnie się o- 
płaei sprzedaż krowy i świń w 
spółdzielni Samopomocy Chłops­
kiej. Nie tylko że dostaję odpo­
wiednią cenę, ale będę korzystał 
przecież z ulg podatkowych i

wlanych zwierząt“ ,
Gospodarz Stanisław Węsierski 

przywiózł jedną świnię. Cieszył 
'się on bardzo, że teraz tna blisko 
do punktu sprzedaży, dawniej bo­
wiem wiózł żywiec aż 10 km, teraz 
zaś tylko 3. Następnym razem o- 
biecuje przywieźć większą sztu­
kę, ponad 160 kg., za którą otrzy­
ma znacznie wyższą cenę, niż za 
sztukę o mniejszej wadze. Tuczyć 
zaś rolnikom obecnie się opłaca, 
bo Samopomoc Chłpska zapewnia 
dostawę paszy.

Niewielki jeszcze chwilowo do­
wóz żywca do punktu spędu bę­
dzie niewątpliwie wzrastał. Gospo 
darze mają dużo niedokarmionej 
trzody chlewnej, która za 3 do 4 
tygodni po odtuczeniu pokaże się 
na rynku mięsnym.

*  *  *
Rozwój punktu spędu, korzyści 

jakie będzie miał chłop z hodo­
wli zwierząt (ulgi podatkowe, za­
pewniona pasza, premie itd.) przy­
czyni się niewątpliwie do rychłe­
go polepszenia sytuacji aprowiza- 
cyjnej ludności Wybrzeża i pod­
niesie stan materialny naszej wsi.

(Lem).

GUM-u we Wrzeszczu, a nie o 
20 metrów przed wymienionym 
gmachem przy specjalnym chod- 

j niku przystankowym.
Istotnie, pomysł jest dobry, ale 

nie dla pasażerów. Tramwajarze 
z 7-mek i 2-jek, wyjeżdżających 
z Wrzeszcza w kierunku Oliwy, 
codziennie mają okazję zdrowo 
się pośmia.i, słysząc np.:

Idiota! Zachlapał mi nowe poń 
czochy! — albo: Psiakrew! co 
pani zrobiła z moich spodni?!!

Zatrzymanie wozu przy niewła 
ściiuie umieszczonej tablicy zmu 
sza pasażerów do deptania po 
kostki w błocie, wywołując wiele 
niepotrzebnych nieporozumień 
towarzyskich. ^ JJ.B.

25 la t  s ł u ż b y
w Oliezpieczaln! Społecznej

Pracownicy Gdańskiej Ubez­
pieczaj ni Społecznej uczcili w 
tych dniach 25-lecie pracy w 
ubezpieczalniaełi społecznych 
dyrektora instytucji tow. Lip- 
perta. Życzenia jubilatowi zło­
żyli: w imieniu pracowników 
tow. Szulczyk, _ ubezpieczo­
nych tow. Grodzki, z ramienia 
centralnych władz Z.U.S. tow. 
Przybylski, oraz koledzy pra­
cy z Ubezpieczał ń gdyńskiej, 
tczewskiej i elbląskiej.

Od 1-go lutego obowiązują
c e n i j f

5.000 nowych Izb mieszkalnych
wybudowano na Wybrzeżu w roku ubiegłym

Dzięki nowemu budownictwu mieszkaniowemu i usprawnie­
niu gospodarki lokalowej, w roku ubiegłym nastąpiło pewne po­
lepszenie sytuacji mieszkaniowej świata pracy. Jest ono jednak 
jeszcze niedostateczne.

W roku ub ubiegało śię o przydział mieszkań i pomieszczeń 
sublokatorskich 15.987 rodzin. Budownictwo mieszkaniowe do­
starczyło w okresie sprawozdawczym ok. 5.000 nowych izb. Wy­
działy kwaterunkowe załatwiły w tym czasie 29.815 zaległych 
wniosków o zalegalizowanie zajmowanych mieszkań.

Władze kwaterunkowe wydały w ciągu 12 miesięcy 2.431 
przydziałów na mieszkania samodzielne i pomieszczenia sublo­
katorskie. Przegląd kartotek mieszkaniowych ujawnił w końcu 
3’oku 3.006 pokoi niedostatecznie zaludnionych. Pckoje te należy 

_Uk_ni<jWiybci.',,j przydzielić ludziom pracy.

Gdańsku za- 
i detaliczne

za 1 kg  hurt. 80.— zł detal. 35.—

W krainie baśni dziecięcych
Spółdzielnia „Jantar“ wyrabia piękne zabawki

Zwiedzając jedyną na Wybrze- Jasne kolory, które nadają ża-

m

żu wytwórnię zabawek — spół- i bawkom wiele życia, kładą wpra- 
dzielnię pracy „Jantar“ w No 
wym Porcie, czujemy się przenie 
sieni w inny, zaczarowany dzie-j 
cięcy świat. Pachnie w nim. ży-1 
wicą, lasem 1 farbą.

Pochylone nad maszynami po- j  
stacie pracowników przelewają w j  
drzewo swoje myśli, a niekiedy i j 
marzenia dawnych lat dziecię- i  
cyeh. W jazgocie pił, strugarek i | 
tokarń powstają przedmioty, wy­
wołujące uśmiech t radość na twa ! 
rzy dziecka.

Duże, bujane, konie obok ma- j

łych słoni, samochodziki, wózki,
kaczki,
twórni
dzieci.

lalki i zwierzęta z tej wy 
trafiają do vnk tysięcy

wne ręce młodych dziewcząt, za- i 
trudnionych przy malowaniu. O- i 
statnie pociągnięcie pędzla i do j 
magazynu wędruje gotowa za-1 
bawka, na które już czekają spra i 
gnione ręce dziecka.

Dział zabawek drzewnych — 
najbardziej rozbudowany -— ma 
stale pełno pracy i nie może na­
wet nadążyć z zamówieniami.

Poza produkcją zabawek „Jan­
tar“ wyrabia rzeźby oraz różne 

i pamiątki, które mają duży popyt, 
j Goście z kraju i zagranicy chęt- 
j nie kupują albumy fotograficzne,
I piękne kasety, przybory do pisa- 
, nia oraz fregaty, wzorowane na

starych szkicach gdańskich. Spół­
dzielnia prowadzi również działy 
bursztynowy i metaloplastykę i 
produkuje m. in. plansze ścienne, 
lampy, latarnie stylowe, biżute­
rię sztuczną itp.

Nad całością produkcji spół­
dzielni czuwa Rada Artystyczna, 
złożona z kilku plastyków Wy­
brzeża. Postawiła ona sobie za 
cel podniesienie artystycznego po 
ziomu zabawek produkowanych 
dla dzieci, przez wpajanie poczu­
cia piękna już w dzieciństwie.

m

Komisja Cennikowa przy Urzędzie. Wojewódzkim w 
twierdziła ostatnio następujące ceny maksymalne hurtowe 
artykułów pierwszej potrzeby, 
mąka żytnia 97»/,
mąka żytnia 82«/,) „  ,,
mąka żytnia 650/e „  ,
mąka przenna 97»/» >, ,
mąka pszenna 720/, .. ,
mąka pszenna 500/„ V ,
mąka pszenna poślednia .
kaszka jęczmienna 63o/0 ,
kasza perłowa 46» 0 ' „  ,
pęczak - „  ,
kasza manna ,•> ,
płatki owsiane - ,
Chleb z mąki żytniej 97« „ „
Chleb z mąki żytniej 82»/,; ■ „  .
Chleb z mąki żytniej 65»/,, „
Chleb wiejski żytnio-pszenny „  ,
Chleb nałęczowski wg. ustal, receptury 1 kg 
Chleb żytni „Steinmetza“ w blach, w op. PZZ. „ ,
Chleb pszen. „Steinmetza“  w blach, w op. PZZ ,
Chleb pszenny z mąki 97% .,
Chleb pszenny z mąki 72»/,, ,,
bułki z mąki pszennej 72% — 80 gram 1 szt. „ 
bułki z mąki pszennej 72»/0 — wio gram 1 szt „
bułki z mąki pszennej 720/„ ,— 200 gram 1 szt.
bułki z mąki pszennej 72«/0 — 400 gram 1 szt. ,
bułki z mąki pszennej 50»/o — 50 gram 1 szt. „
bułki z mąki pszennej 50% — 100 gram ,
bułki z mąki pszennej 50«/o — 200 gram i  szt.
butiki z mąki pszennej 50% — 400 gram 1 szt. ,
Chały z mąki pszennej 72% — 200 grani. smar. jajk.
Chały z mąki pszennej 72% — -J00 gram smar. jajk.
Chały z mąki pszennej 72% —'200 gr. posyp, makiem 
Chały z mąki pszennej 72% — 400 gr. posyp, makiem 
Chały z mąki pszennej 50% — 200 gram smar. jajk.
Chały z mąki pszennej 50% — 400 gram smar. jajk.

33.5 
39.9 
37,— 
58,— 
63,—
34.5 
41,—
53, — 
41,— 
79,— 
61,— 
28,8
31.5 
40,3 
40,8
■53,6
36,—
54, —

48.2
56.7 
4,—•

3,— 
16,— . 
29,—

- 4,5 
9,— 

18,-—
28.6
20 ,1.
39.2
19.2 
37,4
22.7 
44,6

Gdański Urząd Morski
p o s z n l i i i / e  o c f  z a r o z

1) Techników mechaników do kalkulacji czasu do. 
Warsztatów Portowych na Holmie.

2) Głównego technika normowania pracy.
3) 2-ch techników normowania pracy.

Wynagrodzenie w/g nowego Układu Zbiorowego.
Podania należy składać w Wydziale Personalnym 
Gd.U.M., Morska 22. 412'ic

Spółdzielnia „Jantar" stara się ; 
wytworzyć w zabawkarstwie re- i 
gionalny styl Wybrzeża, \podob- j 
nie jak ma go już Podhale fezy Za j 
kopane.

’ - - “ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - j
Z A W I A D A M I A M Y

że z dniem i  lutego b.r. Dyrekcja i Biura Główne 
Portowych Zakładów Przemysłu Tłuszczowego i Ole­
jarskiego mieszczą się w Gdańsku - Letnie wie, ul. Ma­
rynarki Polskiej (Osiedle Narwik), w barakach Nr 22,
23, 24, 26). Tel. Centrali — 428-41, 428-42. 405/k

405/k
Portowe Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego

39. —
46,— 
4.4,— 
67,— 
79,—
40, — 
48,— 
61,—
48, — 
92,— 
71,—
32, — 
35,— 
45,— 
45,—
59, —
40, —
60, — 
53,— 
63,— 
4,5
9, — 

18,—
33, —
n
10, — 
20,— 
32,—22,_
43,—21,—
41, — 
25,—
49, — 
— zł

240,— 
190,— „ 
240,— „ 
50,— ,, 

270,— „ 
200,— „ 
300,— „ 
310,— „ 
310,— „ 
260,— „ 
250,— „ 
140,— „ 
140,— „ 
HO,— 5, 

360,— 5, 
440.— „ 
640,— „ 
580,— „ 
350,— „ 
360,— „ 
185,— „
97»— „

330,— „ 
430,— „ 
370,— „ 
44').— „ 
390,— „ 
430,— „ 
440,— „ 
320,— „ 
180,— „ 
100,— „ 
300,— „ 
370,— „ 
420,— „
1:90,--- „
430,—
470,—• ,, 
175,— „

v Żądanie lub pobieranie cen wyższych od ustaionych jest wzbronione 
i karane więzieniem od lat pięcu i grzywną do zł 5 miliOiióv/ lub Jedna 
s tych kar w trybie postępowania doraźnego. «

iVieuwidocznienie cen towarów, znajdujących się w przedsiębiorstwie 
sprzedaży, w sposób dostępny dla każdego kupującego jest karane wię­
zieniem do 1 roku lub grzywną do 500 tys. zł względnie obiema tymi karami.
---- Ceny piwa w lokalach gastronomicznych-—-

Jasne 9% beczkowe 1 litr 
Jasne 9% butelkowe 0,5 litr. ‘
Jasne 9% butelkowe 03, litr.
Słodowe w butelkach 1,1 litr 
Słodowe w butelkach 0,5 litr.
Słodowe w butelkach 0.3 litr0 
Porter w butelkach 0,3 litr0
Porter w feutetisaeS 0p.i§ Utr»

Tleatry
TEATR WIELKI w Gdańsku 

„Pan Jowialski“ Fredry.
TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni

„Kobieta we mgle“ Rusinka. 
TEATR KAMERALNY w Sopocie

„Szklanka Wody“ Scribe‘a.
TEATR „ŁĄTEK*4 —

w sali Urzędu Zatrudnienia na 
Grabówku w Gdyni — „Krasnolud 
k i id ą  W Świat", d w a  przedstawie­
nia, o godz. 17 i 19,

ÎK ima

Polędwica wołowa 1 kg w detalu 280
mięso wołowe bez kości „
mięso wołowe z kością do 25% kości ,,
mięso mielone lub siekane
kości wołowe ,,
cielęcina bez kości 
cielęcina z kością do 35% kości 
boczek podgardle
schab kotletowy „
mięso wieprzowe bez kości ..
mięso wieprzowe z kością do 15% kości ..
golonka surowa 
głowizna
nogi wieprzowe ’’
kości wieprzowe 
słonina 
smalec
masło mleczarskie 
Masło osełkowe
olej rzepakowy rafinowany luzem 1 kg. 
olej rzepakowy rafinowany w opakowaniu 1 litr 
olej rzepakowy rafinowany w  opakowaniu pół litra 
olej rzepakowy rafinowany w opakowaniu ćwierć litra 

za butelkę łącznie z butelką
kiełbasa zwyczajna za 1 kg w detalu
kiełbasa biała surowa „
serdelki „
kiełbasa metka „
kiełbasa martadela „
parówki „
kiełbasa krakowska sucha „
kiszka pasztetowa 
kiszka podgardlana 
kiszka kaszana 
salceson włoski 
boczek wędzony surowy 
boczek wędzony gotowany 
szynka gotowana wędzona 
polędwica wędzona 
baleron 
cukier

Gdynia —• Warszawa — Dzwonnik s 
Notre Dame.

Gdynia — Atlantic — Cygańska mi­
łość.

Gdynia — Goplana — Cygańska mi­
łość.

Grabówek — Fala — Awantura w za­
światach.

Chylonia — Promień — Podejrzenie.
Sopot — Polonia — Skradziona sława
Sopot — Bałtyk — Idą młodzi.
Oliwa — Polonia — Moja miła.
Wrzeszcz — Capitol — Ekspreśs Mo- 

kwa — Ocean Spokojny.
Wrzeszcz — Bajka — Dzieci ulicy.
Gdańsk — Światowid — Słońce wscho­

dzi.
Elbląg — Bałtyk — >,800-lecie Moskwy*
Elbląg — Mars — „Skandal“ .
Tczew — Wisła — „Dragonwyck**
Starogard — Polonia — „Zakazana

piosenki**.
Wejherowo — Świt — „Rosanna z 7- 

księżyców“
Lębork — Fregata — iSw pogoni za 

mężem“
Malbork — Capitol — „My z Kron­

sztad tu“
Puck — Mewa — „Czerwony krawat**,
Kwidzyn — Tęcza — „Postrach mórz“ .
Kościerzyna — Bałtyk' — „On czy 

ona“ .
Kartuzy — Kaszub — „Harry Smith 

odkrywa Amerykę“ .
Sztum — Mewa — „Oflag Nr 27“
Jastarnia — Hel — „Człowiek z ka­

rabinem“ .
Nowy Dwór — Tęcza — „Rodzina Fro­

ment“ .
Nowy Staw — Tęcza — „Sąd narodu**.

^Radlto

przy spożyciu 
80 zł 
45 zł 
30 zł 
90 zł 
50 zł 
35 zł 
73 zł 
m Si­

na wynos

40 zł 
25 zł

45 Zł 
30 Zł
70 zł
15 Zł

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 6. lutego 1949

8.00 — Dziennik poranny, 8.20 — 
Przegląd prasy stół., 8.55 — Wiadomo­
ści Społ. Kom. Radiof. Kraju, 9.00 — 
Nabożeństwo, 10.00 — Audycja dla chc* 
rych, 10.10 — Audycja regionalna ze 
Szczecina, 11.00 — Wszechnica radio- 

i wa, 11.35 — „Sława“ — aud. słowno- 
muzyczna wg. Wiktora Gusiewa, 13.00 
— Radiokroriika, 13.10 — Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia, 13.15 
Niedziela na wsi — z Wrocławia, 14.09 
„Błażek będzie górnikiem“ — aud. 
dla dzieci, 14.50 — „Gody weselne“ — 
słuch. Leona Schillera, 16.00 — Dzien­
nik popołudniowy, 16.45 — Nowe ksią­
żki fel. 17.00 — Koncert rozryw­
kowy, 18.00 — „Pan Tadeusz“  — Mic­
kiewicza, recytacje, 18.40 — Melodie 
świata, 19.05 — Droga służbowa — hu­
moreska Marka Twaina, 19.35 — Pio 
senka Wybrzeża, 20.00 — Dziennik 
wieczorny, 20.45 — Wiad. sportowe lo­
kalne, 21.00 — Czechosłowacja przema­
wia ao Polski — Polska przemawia 
do Czechosłowacji, 22.00 — Wiad. spor 
towe, 22.10 — Karnawał robotniczy % 
Warszawy, 23.00 — Ostatnie wiadomo 
ści.

D y ż u r y . i » p # e l t
Oci. 5. II. dom . II. br.

Gdynia — Apteka Świętojańska, 
ul. Świętojańska 122 i Apteka Central­
na, Plac Kaszubski 10:

Sopot — Apteka Morska, ul. Stalina 
724.

Wrzeszcz — Apteka Kaszubska, Al.
Rokossowskiego 35.
Gdańsk n  Apteka Morsfc*, «1, Łąko»
WS 15,
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Po ii-g im  w o je w ó d zkim  zje źd zie  Ligi Kobiet

Wzrasta w naszych szeregach
s p o le c z ffl©  a p o S a ś a j c z a a e

Drugi Wojewódzki Zjazd L i­
gi Kobiet wykazał poważne 
zmiany na korzyść, które w
ostatnim okresie nastąpiły w 
pracy kobiecej na terenie na­
szego województwa. Jednocze­
śnie Zjazd, po przeprowadze­
niu analizy osiągnięć i braków, 
dokonał obiektywnej oceny do­
robku półtorarocznej pracy or­
ganizacyjnej od lipca 1947 r. do 
stycznia roku bieżącego.

Delegatki zgromadzone^ na 
pierwszym zjeździe w Gdańsku, 
w lipcu 1947 r. reprezentowały 
6.000 członkiń. Liga Kobiet 
nie dotarła jeszcze wówczas do 
szerokich mas kobiecych, była 
jeszcze, jak to dziś popularnie 
określamy „paniusiowata“ . Nie 
potrafiła kobiet zainteresować, 
zagadnieniami społecznymi, wy 
rwać z bierności. Inicjatywę 
podejmowano od wypadku do 
Wypadku, sporadyczne akcje 
mobilizowały kobiety przejścio­
wo, nie wiązały ich trwale z or­
ganizacją.

W międzyczasie nastąpiły 
poważne zmiany na lepsze. De­

legatki zgromadzone na dru­
gim Zjeździe reprezentowały 
już 40.000 członkiń i były prze­
ważnie robotnice lub żony ro­
botników, przodownice pracy, 
chłopki, urzędniczki. Dyskusja 
na Zjeździe wykazała, że kobie­
ty doskonale zdają sobie spra­
wę z konieczności przebudowy 
wsi, ze znaczenia akcji kontro­
li sklepów, pracy komitetów 
rodzicielskich, opieki nad mat­
ką i dzieckiem i wielu innych 
zagadnień.

Dyskusja wykazała również, 
że kobiety bez względu na swój 
zawód mają te same troski i 
rozumieją dobrze potrzebę u- 
świadomienia społecznego i po­
litycznego.

Na zjeździe przemawiały 
przodownice pracy, wskazujące 
na osiągnięcia, jakie uzyskały 
kobiety dzięki równouprawnie­
niu. Dumne czuły się wszystkie 
uczestniczki Zjazdu, kiedy do­
wiedziały się, że przodownice 
pracy to przeważnie najaktyw­
niejsze członkinie Ligi Kobiet.

Drugi Zjazd zapisał na kon-

Pi&zcmif Li&tif

N a  co ie  f a l b a n y ?
W izja naszych prababek, po­

chylonych nad wyhaftowaną 
serwetką straszy nas jeszcze 
w niektórych pismach kobie­
cych. Gorzej, że widzimy ją 
również w tygodniku L ig i Ko­
biet- . , . .

Na ten temat pisze jedna z 
naszych czytelniczek:

„W numerze 58 tygodnika 
Ligi Kobiet — „Kobieta”. Ca­
ła strona poświęcona jest ry­
sunkom i opisowi, polecają­

cemu, jako ozdobę obszy­
wanie krzesła i stołu mate­
riałem nainarszczonym i peł­
nym fal ban. Wszystko razem 
ma tworzyć „estetyczną ca­
łość. Kombinacja tajnię jest, 
ani estetyczna, ani higienicz­
na.

Która kobieta pracująca 
ma czas czyścić codzien to 
siedlisko kurzu? Estetyka, 
to przede wszystkim prostota 
i higiena. Stolik lepiej na­
kryć lnianą serwetą, a wolny 
czas zużytkować na czytanie 
dobrej książki.

Czas, by pisma kobiece wy­
rzuciły ze swych szpalt przed­
wieczne „robótki”, które mia­
ły zapełnić pustkę, nudzącym 
się „lalkom domowym . L . Z .

WIĘCEJ POMOCY DLA I 
KOBIETY Z DZIECKIEM
List, otrzymany od jednej z 

młodych matek drukujemy po­
niżej w całości. , .

„Mam dwoje małych dzieci 
i często na ulicy, albo w skle­
pie zamiast pomocy, spotyka­
ją mnie przykrości. Kaz sta­
łam w kolejce z moją małą 
córeczką, i kiedy jedna z ko­
biet chciała mnie przepuście, 
inni, przeważnie_ mężczyźni, 
zaczęli wymyślać:

— O, jak to się pcha, nau­
myślnie wzięła dzieciaka do 
kolejki, żeby wejść pierwszą- 
Był wtedy wiatr i deszcze i 
każdy rozsądny człowiek wi­
dział, że dziecko wzięłam tyl­
ko z mnsu.

Innym razem jechałam z 
Nowego Porta do Gdańska 
tramwajem z wózkiem. Męż­
czyźni zamiast pomóc mi

wnieść wózek, urągali, że za­
bieram miejsce. Czyż miałam 
iść trzy kilometry pieszo, bo 
jestem żoną robotnika i na 
taksówkę mnie nie stać?

A  ci sami mężczyźni, któ­
rzy tak szorstko zachowują 
się wobec kobiety z dzie­
ckiem, młodej dziewczynie 
bardzo chętnie ustąpią miej­
sca w tramwaju, a nawet, je­
żeli się ładnie uśmiechnie — 
w kolejce.

Takich panów _ warto po­
rządnie zawstydzić.

Czesława Sikorska
Nowy Port

cie osiągnięć organizacji fakt. 
że Liga Kobiet złączyła we 
wspólnej pracy kobiety z róż­
nych warstw, szczebli społecz­
nych i różnych zawodów.

Zjazd wykazał, że zarówno 
treść pracy, jak i jej formy or­
ganizacyjne uległy znacznej 
poprawie, ale stwierdził rów­
nież brak inicjatywy w wyko­
rzystaniu zwiększającej się ak­
tywizacji kobiet. Aktyw kobie­
cy naszego województwa w cią 
gu półtora roku rósł, dojrzewał, 
lecz organizacja nie doceniała 
tego, nie wyciągała odpowied­
nich wniosków, nie mogła za- 
tym planowo rozbudować pra­
cy- ,, .

Rok ubiegły szczególnie 
sprzyjał pogłębieniu świadomo­
ści politycznej mas kobiecych. 
Przygotowanie ideologiczne do 
Kongresu Jedności, sam Kon­
gres i powstanie Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, to były te 
czynniki, które przełamały do­
tychczasową bierność politycz­
ną kobiet.

Szeroki zakres zagadnień 
przedyskutowanych na Zjeź­
dzie i podjęte uchwały, szcze­
gólnie w dziedzinie Opieki nad 
matką i dzieckiem upoważnia­
ją do wyciągnięcia wniosku, że 
kobiety naszego województwa 
są przygotowane do wykonania 
poważnych zadań jakie nakła­
da na nie okres odbudowy pod­
staw socjalizmu w Polsce.

Kobiety widzą, jasno drogę, 
po której mają kroczyć, trzeba 
tylko odpowiednio zaplanować 
ich pracę, aby na najbliższym 
etapie wysunęły się na czoło 
zadania najważniejsze, które 
mogą być stopniowo realizowa­
ne.

O jednym nie wolno zapomi­
nać. Ażeby Liga Kobiet mogła 
zmobilizować jak najszerszy

aktyw do twórczej pracy dla 
ogólnego dobra, musi ona po­
magać kobietom w usuwaniu 
ich napozór drobnych, codzien­
nych trosk. Liga Kobiet pracę 
swoją musi oprzeć na wskaza­
niach to w. Bieruta — „Otoczyć 
troską człowieka pracy, jako 
gospodarza w Polsce Ludowej“ . 

Zofia Zawidzka

Pielęgniarki troskliwie pochylają się nad małymi łóżeczkami.

(do art. „Dom, w kfórym samotne matki znajdują schronienie 1 opiekę".

0 reorganizację Komitetów Rodzicielskich w szkołach
Robotnicy' powinni mieć wpływ
saęg S«€/©S»#C$® €Bz §&CŚ

Jak wiadomo, przy szkołach 
podstawowych i średnich ist­
nieją komitety rodzicielskie.

Niestety, dziś jeszcze w skład 
tych komitetów wchodzą prze­
ważnie ludzie zamożni, brak 
natomiast robotnic i żon robo­
tników. Różne paniusie ze 
sfer mieszczańskich, dysponu­
jące wolnym czasem, otrzas­
kane towarzysko, zdobywają 
sobie łatwo dostęp do komi­
tetów i wodzą w nich rej, oczy 
wiście po linii swoich intere­
sów klasowych. ,

Ten stan rzeczy musi ulec 
zmianie, gdyż jest dla klasy 
robotniczej krzywdzący i z 
punktu widzenia społecznego 
szkodliwy.

Zastanówmy się, jaką rolę 
powinny odegrać w szkołach 
komitety rodzicielskie!

Do zadań ich należy ścisła 
współpraca z nauczycielem, 
nawiązanie kontaktu pomię­
dzy szkołą a domem w celu 
ujednolicenia linii wychowaw­
czej, troska o właściwy kie­
runek wychowawczy.

Dziecko wychowuje nauczy­
ciel w szkole, a rodzice w do­
mu. Wychowanie nie może 
być dwutorowe, musi ono iść 
po jednej lin ii jasno i wyraź­
nie nakreślonej.

Potrzeby szkoły musi rów­
nież zaspakajać^ komitet ro­
dzicielski. Rodzice wchodzący 
w skład Komitetu czuwają

Zakoñezenie kursu
czapniczo - hafciarskiego

30 bm. zakończony został kurs 
czapniczo-hafciarski Ligi Kobiet 
w Gdańsku. Uroczystość tę połą­
czono z oficjalnym otwarciem nie 
dawno uruchomionej Czapniczej 
Spółdzielni Pracy na Oruni.

W imieniu kierownictwa kursu

d o m  w  k t ó r y m  s a m o t n e  m a t k i
znajduje* schronienie i  opieką

Wojewódzki Zjazd Ligi Kobiet 
wiele miejsca w swych obradach 
poświęcił sprawie opieki nad mat 
ką i dzieckiem. Aby zobaczyć, jak 
wygląda ta opieka nad matką naj 
bardziej jej potrzebującą, nad 
matką samotną, udajemy się do 
Domu Matki i Dziecka we Wrze­
szczu, przy ulicy Morskiej 1 a. 
Jest to największy tego rodzaju 

| ośrodek w województwie.
Dźwięki muzyki tanecznej do­

biegają ze wszystkich pięter do­
mu. Przez okna widać wzgórza i 
ośnieżone czubki drzew. Słońce 
kładzie wesołe smugi na błyszczą 
cym linoleum podłóg. Ciepło i 
przytulnie. To pierwsze nasze wra 
żenią.

Zniknęły ponure nazwy siero­
cińców i zakładów, przyszła no­
wa nazwa, dokładnie wyrażająca 
nową treść dom.  Bo Państwo 
Ludowe matce samotnej i dziec­
ku pragnie stworzyć warunki, ta­
kie, jak w domu rodzinnym.

Ob. Janina Demiusz, pielęgniar 
ka oddziału dziecięcego kocha 
swoją pracę. Widać to po spo­
sobie, w jaki udziela wyjaśnień.

„IV domu naszym znajduje się 
obecnie około trzydziestu kobiet, 
i około stu r'~'ecA. Kobiety przy­
bywają do nas w ostatnim okre- 

1 sie ciąty i pozostają przez cały

okres karmienia dziccki. Dzieci, 
o ile matki tego pragną, są u nas 
do trzech lat, następnie, o ile 
matka nie może ich zabrać do 
siebie, kierowane są do Domu 
Dzięcka w Oruni.

Poradnik gospodarczy
Prowadzenie gospodarstwa do­

mowego nie jest wcale rzeczą 
łatwą, jak to się wydaje... męż- 
czyznom.

Szczególną sztuką jeśt ono w 
okresie zimowym, kiedy^ nieraz 
łamać sobie musimy głowę, co 
pożywnego i smacznego, no i nie­
drogiego podać naszym bliskim.

Aby ułatwić czytelniczkom toz 
wiązanie tych problemów wpro­
wadzamy na łamach naszej ko­
lumny „Poradnik Gospodarczy“.

Praktycznych rad udzielać nam
bęća doświadczone gospodynie s

Wydziału Gospodarczego Woj.
Zarządu Ligi Kobiet w Gdańsku.

Pożywna pasta z sera białego
i  r y b y  w ę d z o n e j

P r o d u k t y ?
25 dkg. sera biaiego, 15 dkg. dor­

sza albo szprotów, piklinga, łub innej 
ryby wędzonej; 1 duża cebula, 10 dkg. 
śmietany, lub i  łyżki oleju, Soli do 
smaku.

W y k o n a n i e ;
Rybę obrać ze skóry, z większych 

ryb usunąć ości (w szprotach zosta­
wić ze względu na obfitość wapnia) 
zemleć na maszynce, lub przetrzeć 
orzez sito razem z serem (cebulę dro- . 
bno posiekać), utrzeć na gładką ma-1 dziennie na spacer i werandują 
sę, dodając śmietany lub oleju i soli ^  jłnA r„_ _  mńwi oh DemiuŚz,

S i w i
Piastunka waży małego wychowanka

Kierowniczką zakładu jest ob. 
Hausowa, która ma poza sobą 
długoletnie doświadczenia. Leka­
rzem z ramienia Ośrodka Zdro­
wia jest dr. Krajewski“.

Wchodzimy na pierwsze piętro. 
Tu mieszkają dzieci nąjstarsze  ̂od 
półtora do trzech lat. Dzieci śpią 
w białych łóżeczkach, okryte nie­
bieskimi kocykami. Wiele z nich 
ma pyzate, okrągłe buzie.

—■ Zdrowotność u nas bardzo 
się poprawiła — informuje nas 
dalej ob. Demiusz. śmiertel­
ność Wśród dzieci ostatnio jest 
niewielka. Dzieci chore mają se­
paratki. Ciężej chore kierowane 
są do szpitala

Przechodzimy przez kilka dzie­
cięcych sypialni. Wszędzie cisza, 
jak makiem zasiał. Tylko gdzienie 
gdzie ze ścian dobrodusznie spo­
glądają malowane krasnoludki.

— Dzieci wychodzą dwa razy

do smaku. Zamiast ryb wędzonych 
można wziąć szproty w oliwie.

pasta ta poza cennym białkiem 
wnosi truszcz, składnik! mineralne, 
głównie. w«cń, ora* witaminy.,

na słońcu —- mówi ob 
pokazując nam piękny taras.

Na drugim piętrze jest oddział
niemowląt i młodszych dzieci. i prący.

Troskjiwie pochylają Się piastun­
ki nad małymi łóżeczkami. Znają 
dokładnie usposobienie i charak­
tery swych wychowanków.

— Ta mała Wandzia to mądra­
la, tańczy, śpiewa, mówi wierszy 
ki. — A to straszny krzykacz — 
objaśnia nas z uśmiechem. — 
Same troszczymy się o dzieci. Ale 
matki nas zamęczają. Są czasem 
okropnie nieufne i przewrażli­
wione. , , .

Na trzecim piętrze mieszkają
! matki. Są to kobiety przeważnie 
 ̂między .20, a 35 rokiem życia. Re­
krutują się zarówno ze środowi­
ska wiejskiego, jak i miejskiego. 
Najwięcej jest pomocnic domo-

I W miłych, czystych pokoikach 
"kobiety odpoczywają, czytają, lub 
gawędzą. .

Na stołach znajdują się gazety 
i czasopisma, które kobiety czy­
tają z zainteresowaniem.

Opiekę nad kobietami sprawuje 
specjalna opiekunka.

W salce wykładowej kierowni­
czka prowadzi popularne pogadan 
ki. W świetlicy kobiety zbierają 
się wieczorem, czytają, robią ro­
bótki, czasem śpiewają i tańczą 
przy dźwiękach radia. Wiele tu 
powstaje serdecznych przyjaźni.

Oto jedna z matek z ożywie­
niem opowiada przyjaciółkom 
treść filmu „Zakazane Piosenki , 

W innym pokoju trzyma się ra­
zem grupka kobiet z zakładu w 
Malborku, który został zlikwido­
wany z powodu dużej smiertemo 
ści dzieci. Słyszymy, że Domów 
Matki i Dziecka jest za mało. Di a 
czego więc zakład ten nie został 
poddany kontroli społecznej? Ko- 
biety nie umieją dać odpowiedzi 
na to. pytanie.

Wychodzimy, przekonani, że 
Dom Matki i Dziecka spełnia wici 
kie zadanie społeczne. Gdyby je­
szcze społeczeństwo żywiej nim 
się zainteresowało, okazując kon­
kretną pomoc!

Kobiety pragną rozrywek kul- 
j turainych. Należałoby zorganizo­
wać dla nich występy zespołów 
świetlicowych, zebrać dla nich od 
powiednio dobrane książki.

przemawiał kierownik Szkoły O- 
dzieżowej w Gdańsku ob. Kwiat, 
kowski. Ob. Ogrodnicki, kierow­
nik spółdzielni złożył sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności 
spółdzielni. W  imieniu Ligi 
Kobiet przemawiała ob. Trojna, 
po czym zabierali głos przedstawi 
ciele spółdzielczości, związku za­
wodowego, cechów, oraz kursist- 
ki.

Po rozdaniu zaświadczeń z u- 
kończeniu kursu, odbyła się część 
artystyczna.

nad sprawiedliwym traktowa­
niem dziecka. Dziecko prole­
tariackie nie może być trakto­
wane gorzej od dziecka kupca. 
A  jednak takie wypadki gdzie 
niegdzie się jeszcze zdarzają- 

Nie może być traktowane go 
rzej dziecko biedne, źle ubra­
ne niż wymuskany^ synek, 
którego rodziców stać na ko­
repetytora, na prezenty dla 
pani nauczycielki, czy też po­
darunki imieninowe dla pana 
kierownika szkoły. Te prezen­
ty, kwiaty, korepetycje, udzie­
lane przez nauczycieli na te­
renie szkoły, muszą zniknąć 
całkowicie.

Szanujący swój zawfód nam 
czyciel potrafi odgraniczyć 
się od tego. Reforma płac 
wyrównała dotychczasowe bra­
ki w wynagrodzeniu nauczy­
cieli i dodatkowe zarobki _w 
postaci korepetycji są im nie­
potrzebne. Jeżeli jednak fak­
ty takie zdarzają się jeszcze, 
to komitety rodzicielskie po­
winny im energicznie przeciw­
działać. Będzie to możliwe, je­
żeli skład komitetów będzie 
pod względem socjalnym zdro­
wy i jeżeli klasa robotnicza 
będzie w nich miała głos de­
cydujący.

Dla tego matki, robotnice , i 
żony robotników _ w trosce o 
swe dziecko, o jego rozwój, 
winny żądać reorganizacji ko­
mitetów rodzicielskich i doma­
gać się wejścia do nich. Opie­
ka nad dzieckiem robotniczym 
musi spoczywać w rękach lu­
dzi pracy.

Maria Wisinowa

Rada Kobieca poro. morskiego 
aktywizuje kobiety wiejskie

19 maja ub. r. została zorgani­
zowana Powiatowa Rada Kobieca 
w Wejherowie w skład której we­
szły przedstawicielki instytucji, 
pracą swą związanych z wsią oraz 
przedstawicielki partii politycz­
nych.

Wszystkie powołane do Rady 
Kobiecej delegatki zabrały się do 
pracy z pełnym zrozumieniem wa­
żności spraw kobiecych na tere­
nie wiejskim.

Praca w tej dziedzinie w po­
wiecie morskim nie należy do 
łatwych. Kobiety są ną ogół mało 
uświadomione. Brak im też prze­
ważnie doświadczenia fachowego 
w sprawach dotyczących gospo- 
darśtw wiejskich, nie zawsze też 
rozumieją konieczność udziału ko­
biet w  pracy nad podniesieniem 
gospodarczym naszej wsi.

Pierwszy okres działalności zo­
stał poświęcony zapoznaniu się 
członkiń Rady z terenem. W towa 
rzystwie inspektorek kobiecych 
Z.S.Ch. jeździły one na zebrania 
Kół Gospodyń i przysłuchując się 
dyskusjom zdobyły dane dotyczą­
ce terenu przyszłej swej pracy. 
Równocześnie wygłaszały poga­
danki na tematy bieżące. Poga­
danki zachęciły wiele kobiet do 
szerszego udziału w życiu społecz­
nym.

Najtrudniejszym okresem w 
pracy Rady Kobiecej były wybo­
ry do zarządów gromadzkich i 
gminnych ZSCh. Poraź pierwszy 
kobiety wiejskie miały wejść do 
władz instytucji, kierującej ży­
ciem wsi, poraź pierwszy w spo­
sób decydujący należało przeła­
mać bierność kobiet i pewne o- 
pory ze strony mężczyzn.

W gromadach, gdzie istnieją ko- 
gospodyń nie było trudności,jwieamo uuuiujuc *a gospodyń nie .

Liga Kobiet ma tu piękne pole znacznie gorzej przedstawiała się 
s (j.S.). natomiast sytuacja w gromadach

niezorganizowanych, gdzie prze­
ważał element niewyrobiony spo­
łecznie.

Przedstawicielki Rady Kobiecej 
jeździły w teren, zwłaszcza do 
tych niezorganizowanych gromad. 
Często chodząg po gospodars­
twach namawiały kobiety do u- 
czestniczenia w  zebraniach.

W ostatecznym wyniku 14,2°/o 
kobiet weszło w  wyborach gro­
madzkich w skład ZSCh. W wy­
borach gminnych 25,5°/o kobiet 
weszło do zarządów. Na wszyst­
kich zebraniach gminnych przed­
stawicielki Rady Kobiecej spotka­
ły aktywny i uświadomiony _ ele­
ment kobiecy. Natomiast mężczy­
źni wykazali często wiele zacofa­
nia.

Zdarzyło się np. na jednym ze­
braniu, że mąż sprzeciwił się kan­
dydaturze swej żony.

— Żona moja ma siedzieć w do­
mu i pilnować garnków — oznaj­
mił kategorycznie. Niestety pogląd 
ten znalazł na sali zwolenników. 
Na innych zebraniach jednak 
przeważało pozytywne ustosunko­
wanie, się mężczyzn do społecznej 
roli kobiet.

Po takich zebraniach przedsta­
wicielki Rady Kobiecej miały po­
czucie dobrze spełnionego obo­
wiązku.

Dla uczczenia Kongresu Zjedno 
czeniowego Powiatowa Rada Ko­
bieca urządziła zbiórkę uliczną i 
za uzyskane pieniądze obdarowa­
ła paczkami 310 najbiedniejszych 
dzieci. 1

Obecnie Rada Kobieca przystę­
puje do organizacji Gminnych 
Rad Kobiecych. Będzie tc nowy 
krok na drodze rozwoju pracy 
społecznej kobiet na terenie wiej­
skim,

► Z. Babęcka.
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Dziś mecz
Ł K S  -  „GWARDIA1-

Dziś o grodz. 15 w  H ali 
M Z K  _we Wrzeszczu odbę­
dzie sie, jak  już donosiliśmy 
sensacyjne spotkanie bokser-

Występ „G edan ii” w  Szczecinie
Dzisiejszy mecz „Gedanii“  z 

„Odrą“ szczecińską należy do 
rzędu formalności, gdyż druży­
nie gdańskiej nic już nie może 
przeszkodzić na drodze do I  L i­
gi. Brak Chychły i Kudlacika 
nie powinien wpłynąć na wynik 
„Gedania“ jest zdecydowanym 
faworytem spotkania. Skład 
drużyny jest następujący: w

w  wadze lekkiej —  Zieliński I, ¡wadze półciężkiej —  Dolewski, 
w  wadze półśredniej —  Musiał, I w  wadze ciężkiej —  Białkowski, 
w  wadze średniej —  Rajski, w  | -

Wyjazd lyżwiarek radzieckich do Oslo
MOSKWA. W piątek, dn. 4 bm., 

opuściła Moskwę ekipa łyżwiarek 
radzieckich, udając się na mis-

wadze muszej —  Socżew iński1 w ^ d?ie szyb'
™ k -, •' 5 Kie-) kobiet, które odbędą się w
v wadze koguciej Kłem, w i Norwegii, w Kongsborgu pod Oslo 

wadze piórkowej —  Antkowiak, I w dniach 12 i 13 bm.

Łyżwiarskie mistrzostwa Europy
&  m  w  m  m

skie pomiędzy b. mistrzem 
Polski Ł K S , a Gwardia. N a  
zdjęciu Kwiatkowski (Gwar. 
dla), który przygotowuje się 
do ciężkiego meczu % P isar­
skim

Pożyteczna inicjatywa
KRAKÓW, Rozbudowa piłkar­

skiego ośrodka szkoleniowego na 
Kowańcu pod Nowym Targiem 
postępuje naprzód. Krakowski 
Związek Piłki Nożnej wybudował 
i kompletnie wyposażył dwa bu­
dynki mieszkalne. Ponadto spro­
wadzono dużą ilość sprzętu obozo­
wego (namioty, łóżka połowę itp.), 
kompletne wyposażenie gospodar­
cze dla 150 uczestników, zniwelo­
wano i przygotowano boiska tre­
ningowe i boisko reprezentacyjne.

9JSJ
DAVOS. W sobotę, dn. 5 bm. 

rozpoczęły się w Davos łyżwiar­
skie mistrzostwa Europy w jeź- 
dzie szybkiej. W pierwszym dniu 
zawodów rozegrane zostały biegi 
na 500 i 5.000 m., w drugim — 
na 1.500 i 10.000 m.

W mistrzostwach bierze udział 
39 zawodników, reprezentujących 
9 państw. Największą dopuszczal­
ną' ilość zawodników zgłosiły 
Włochy i Norwegia — po 3-miu,
Szwecja, Holandia i Węgry — po 
4-ch, Anglia, Francja i Szwajca­
ria — 3-ch oraz Austria — 2. j P R A G A  —  Czechosłowacki 
konanie, że walka o tytuł mis- | Związek Hokeja na Lodzie usta

‘ * lił skład drużyny reprezenta­
cyjnej, która weźmie udział w  
mistrzostwach świata w  Sztok­
holmie, Ekipa CSR liczyć bę­
dzie 17-tu zawodników: bram-

Wszyscy uczestnicy zjechali już 
do Davos i odbywają treningi.
Największe zainteresowanie wzbu 
dzają Norwegowie Liaklew.i Far- 
stad. Będą oni groźnymi końku- I mitetu do Spraw Kultury Fizycz-
rentami doskonałego Holendra ! » e— -*•- -----
Brokemanna. Panuje ogólne prze

Łyżwiarki radzieckie wyjechały 
w następującym składzie: Maria 
Isakowa (mistrzyni świata i mi­
strzyni ZSRR), Zofia Cholszcze- 
wnikowa (rekordzistka świata), 
Rimma Jukowa (mistrzyni ZSRR 
na dystansie 1.000 rn.), Marianna 
Wołowowa (rekordzistka ZSRR 
na dystansie 500 m.), Margarita 
Antenowa (mistrzyni) Związków 
Zawodowych, Lidia Selichowa i 
Maria Ańikanowa.

Na mistrzostwach w  Oslo Isa- 
kowa bronić będzie tytułu mistrzy 
ni świata, zdobytego w roku ubie­
głym. Kierownikiem ekspedycji | 
radzieckiej jest przedstawiciel Ko i

Wspaniale bawiono się na balu przo downików pracy w „Grand Hotelu“

S Z A C H Y
strów ZSRR — Konstantyn An-

Skład reprezentacji hokejowej CSR
na mistrzostwa świata

trzowski rozegra się między tymi 
trzema zawodnikami.

Według opinii fachowców, do­
skonały stan toru w Davos oraz 
silna Obsada mistrzostw spowodo­
wać mogą ustanowienie nowego 
rekordu światowego. karze —  Modry i Jirka, obroń-

P A R K E H  i A S B O T H
przegrywają w m istrzostw ach Danii

KO PENH AG A. Druga runda 
międzynarodowych mistrzostw 
tenisowych Danii w  hali krytej 
przyniosła pierwsze niespo­
dzianki. W  grze pojedyńczej

J O E  L O U I S
f f o t o d ^ u | e

NO W Y ROK. W  towarzyskim 
spotkaniu bokserskim, rozegra- 

| nym w  Dayton Beach (Kalifor­
nia) Joe Louis znokautował Mu 
rzyna B ill Geavesa w  trzeciej 
rundzie. Jest to już drugie zwy- 

zosiał przez Duńczyka Nielse- cięstwo Louis‘a przez nokaut 
na 4 : 8, 11 :13. i w ciągu ostatniego tygodnia.

.Doceniając zainteresowanie sza- j 
chami ze strony naszych czytelni- i 
ków, co znalazło wyraz w licznych; 
listach skierowanych do redakcji, ; 
rozpoczynamy z dniem dziesiejszym i 

j ctruk „kącika szachowego“ , który > 
j ukazywać się będzie U) każdą nie- \ 
dzielę. Redakcję „kącika“ przejęło i 

Trousilak, Nem.ec, Vacov- specjalne kolegium wyłonione przez 
Macelis i Hajny, napast- sekcję szachową Towarzystwa Przy 

Rozinak, Zabrodsky, ia i™ Polsko-Radzieckiej.
Za każde rozwiązanie zadań, re­

dakcja „Głosu Wybrzeża“ przezna­
cza nagrody książkowe. Listy do re­
dakcji z rozwiązaniami prosimy kie­
rować. z dopiskiem — kącik szacho­
wy. » ( Red.)

Z A D A N I  E nr X.
Mat w 3 posunięciach

Z A D  A N I E  nr %
Ł, H. Persson 

II  nagr. Skakbladet 193“ 
Mat w 3 posunięciach

cy -  
sky, 
nicy
Konopasek, Bubnik, Charous, 
Mizera, Picha, Kobranov, Bou- 
zek i Marek.

przegrał ze Szwedem Johan s- 
sonem 6:4,  3:6,  3:6,  3:6,  a 
W ęgier Asboth •wyeliminowany

A IEROG MISTER CRIPPSA
Niedługo upłynie równo rok od 

chwili, kiedy naród malajski roz­
począł walkę przeciwko angiel­
skim kolonizatorom. Ani przemoc 
wojenna, ani chytre manewry ka­
pitalistów angielskich nie są w 
stanie złamać oporu mas ludo­
wych. Ale imperialiści nie rezy­
gnują tak łatwo, i do walki z na­
rodem malajskim rzucają coraz to 
nowe kontyngenty wojsk.

W związku z tym warto zatrzy­
mać się nad niedawnym wystą­
pieniem wysokiego komisarza W. 
Brytanii na Malajach, Henry Her- 
ney‘a, który oświadczył, że każdy 
dzień walki z narodem malajskim 
kosztuje 31.500 funtów szterlin- 
gów. Cyfra ta posiada niemałą 
wymowę. Oznacza ona, że kolejna 
awantura imperialistów brytyj­
skich kosztuje płatnika angielskie 
go ogromną sumę, bo aż ponad 
11 milionów funtów rocznie.

rV ) id ) obozie

i przekonaniach lewicowych są 
i przecież zawsze obiektywni. Chce 
| my, aby uczono się u nas amery- 
; kanizmu a nie obiektywizmu“.

Dlatego też nie od rzeczy będzie 
przypomnieć sobie „obrazowe“ po 
wiedzenie ministra finansów, Crip 
psa, o „podziale pieroga“. Wystę­
pując w  październiku ub. r. na 
konferencji Trade - Unionów w 
Margate przeciwko podwyżce płac 
robotnikom angielskim, Cripps j 
oświadczył:

„Do podziału mamy tylko jeden j 
pierog. Jeśli są ludzie, którzy i 
chcą otrzymać duży kawałek, to i 
można to uczynić tylko kosztem j 
drugich“.

Opierając się na tej zasadzie, j 
klasy panujące Anglii i ich labou- 
rzystowscy mężowie stanu konty­
nuują wojnę kolonialną na Mala-

jach i nie szczędzą krwi, ani oby­
wateli angielskich, ani pieniędzy 
podatników, li tylko dlatego, by 
urwać sobie większy kawałek 
Crippsowego „pieroga’1. (x).

UCZMY SIĘ AMERYKANIZMU

Dr Frederic Schweitzer, prezes 
„Bloomfield College’* oświadczył:

„Powodem, dla którego szkoła 
nasza nie chce mieć w  swoim per­
sonelu ludzi o przekonaniach le­
wicowych jest to, że obiektywizm 
w nauczaniu jest absurdem i rze­
czą bardzo niebezpieczną. My 
chcemy wychować nowy typ przy 
wódców politycznych, a ludzie o

NIEPRAWDOPODOBNE 
NAW ET W AMERYCE,

ALE, NIESTETY, PRAWDZIWE

J. Burkę, prywatny detektyw, 
wdarł się siłą do prywatnego 
mieszkania Roberta Thompsona, 
jednego z dwunastu przywódców 
komunistycznych USA, sądzonych 
obecnie w 'Nowym Jorku, i korzy­
stając z nieobecności rodziców, 
dopuścił się gwałtu na córce wła­
śnie Roberta Thomsona.

Chcąc usprawiedliwić swój 
„wyczyn“, Burkę oświadczył, że 
.nienawidzi komunistów i prag-

Jak donosi gazeta „Action“ pry 
watny detektyw J. Burkę został 
uwolniony... (x).
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Kontrola diagramu: Białe Kf8, 
Whl, p: g6. —  Czarne: Kh8, Gg8, 
p:g7, h7.

Kontrola diagramu: Białe: Khl. 
Ha5, Wb7, Wf7, Gg7, Ge8 (6). — 
Czarne: Kd3, Hh8, Gał, Gb2, Sei, 
p:h3, e6, d-5, c7, (9).

OBRONA NIMZOWITSCHA 
Białe: Stöekl. Czarne: Müller 

1. A4, Sf6. 3. c4, e6. S. Sc3, Gb4. 
4. Hc2, 0-0. 5. SfS, d6. S. Gd2.
Sb-d7. 7. a3, G:c3. 8. G:e3, He7. 
9. e3, b6. 10. Ge2, Gb7. 11. b4
Se4. 12. 15. TS. O-O. Wf6. 14
d5, IthS, 15. d:e6, Sf8. 1S. g-s, 
S:e6. 17. Sd4. Hh4!! 18. Sf3. BM  
19. W7-dl, S6-g5! 30. Sh4 W:hy . 
31. g:h4, SgSl i białe poddały się 

Miła miniaturka!

W dniu 2 lutego w ramach roz­
grywek międzymiastowych odbył 
się w Gdańsku drużynowy 
turniej szachowy pomiędzy mi­
strzem Pomorza KKS „Pomorza- 
ni", a czołowymi drużynami Gdań 
ska Klubem Szachowym TPPR i 
Gdańską YMCA. Pierwsze spotka

niósł porażkę „Pomorzaninowi“ \v 
stosunku 4% : 2%.

Obecnie odbywa się turniej sza 
chowy o Mistrzostwo Wybrzeża, 
w którym bierze udział 17 najlep 
szych szachistów z Gdańska, Gdy 
ni, Sopot, Malborka i Lęborka. Po 

njJTw km lekcP ’ ! nie rozegrane między drużyną | 8 rundzie na czoło tabeli wysunę
nał w  ten sposob dac im lekcj, .. TPPR i „Pomorzaninem“ zakon-j li się: Leśniak 6 pkt., Wismunt-fe

czone zostało zwycięstwem gości | pkt. Górkiewicz i Andruszkie- 
w stosunku 6:2. Następny mecz ! wicz po 4 pkt. oraz Mackiewicz 3 
rozegrany z YMCĄ Gdańsk przy. Sulik po 3% pkt.

.7 lia  O ren bu rg

B U R Z A
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (109

Taki się nie przerzuci. Francu­
zom jest jeszcze ciężej —  my tak czy inaczej jesteśmy ra­
zem, a tam każdy musi walczyć w  pojedynkę... Przeklęte 
szkopy!... Sergiusz nazywał ich teraz, jak jego żołnierze, 
frycami, szkopami. Jeszcze niedawno wyczekiwał, że przy­
biegną, przyjdą, doczołgają się przyjaciele Anny, uczciwi 
Niemcy, oburzeni na swoją armię, że oświadczą: „Jesteś­
my z wami“... Jakoś nie widać ich... A  gdy który przecho­
dzi, to odrazu jasne: wystraszył się. „Katiusza“ —  oto ich 
wyrzuty sumienia! Niedobrze. Rozłupiemy ich... Teraz 
również i Hitler to rozumie, jeśli jest zdolny do rozumie­
nia czegokolwiek. Ale ja już nie będę mógł być dawniej­
szym... Ludzie wierzący mówili, że jabłko poznania jest 
smaczne. A  tymczasem lepiej bez tych jabłek, bo życie 
staje się trudne do zniesienia. Zonin mówił: „Zrobiliśmy 
się obaj mądrzejsi, wiele nauczyliśmy się“. Naturalnie. 
Ale również oduczyliśmy się czegoś...

Chciał napisać do Waluni; nie udało się; napisał do N i­
ny Georgiewny, opowiedział matce o ofensywie, o spalo­
nych wsiach, o rozmowie z jeńcem. Chciał napisać o za­
bitej dziewczynie, ale nie zdołał i zamiast tego . dopisał: 
„Mamo, ty w ogóle mnie nie poznasz. Widzę teraz, jak 
dalece byłem dziecinny, mętny, ile miałem nonsensow­
nych fantazji. Bardzo się zmieniłem, chciałbym teraz jed­
nego —  wy tłuc ich wszystkich. Ja rozumiem, że to zła­
godnieje, zwykle tak bywa —  czas dodaje wody do wina, 
ale to wino jest takie mocne, takie złe, że trzeba będzie 
dużo czasu i dużo, bardzo dużo wody“...

W  dwa dni później Sergiusza odwieziono do szpitala —  
odłamek pocisku trafił go w ramię. Lekarz oświadczył:

„Ze dwa —  trzy tygodnie —  i wszystko będzie w  porząd­
ku“. Sergiusz nie wytrzymał, zawołał: „Trzy tygodnie?“... 
Lekarz roześmiał się: „Dokąd się pan śpieszy? Wojować 
będziemy długo jeszcze“...

Nie znał Sergiusza. Zresztą i sam Sergiusz omylił się 
jeszcze raz: sądził, że się odmienił, a tymczasem to zmie­
niły się czasy: on zaś pozostał wciąż tym samym —• czło­
wiekiem porywczym, kroczącym cokolwiek szybciej, niż 
należy, a także, być może, o parę centymetrów nad ziemią.

2 0 .

Richter w żaden sposób nie mógł się rozgrzać; trzęsło 
go. Krzyczał do starej kobiety, owiązanej czarną chustą:

—  Lepiej palić, rozumiesz, lepiej!
. Kobieta nie rozumiała po niemiecku; z przestrachem 

oglądała się na Richtera, dorzucała do pieca, wierciła po­
grzebaczem. Wilgotne drzewo dymiło. Richter w  furii 
chwycił za taboret, połamał go, rzucił do pieca. Ogień od­
razu stał się większy. Kobieta głośno zapłakała; wybiegła 
z chaty. Karaluch roześmiał się:

—  Myślałby kto —  antyk! Rokoko!
Richter czuł, że taje w nim zamróz; uśmiechał się z 

rozkoszy, wycierając nos brudną chustką. Rzekł do Ma­
rabuta: \ .

—  Siadaj bliżej —  tu jest prawie jak w  raju. Ale w  co­
śmy się zamienili! Podobne do jakiejś bajki, ale to bajka, 
mówiąc szczerze, paskudna!

Karaluch zachowywał jeszcze i wojskową postawę i pe­
wnego rodzaju dziarskość:

—  Co tu mówić —  odpowiadział —  historia to szpetna, 
ale na wiosnę odegramy się. Ile czasu mogą trwać taicie 
mrozy?

Richter odrzekł:
—  Zima kończy się u nich w  kwietniu, \ćięc zdążymy 

sto razy zamarznąć. Ale mnie osobiście interesuje co inne­
go —  kiedy wykończą się Rosjanie?

— Wykończą się —  rzekł Marabut —  ale dla naszego 
pokolenia będzie to pojedynkiem fatalnym. Jesteśmy ska­

zani. Dość spojrzeć na ten krajobraz, żeby zrozumieć, jaki 
będzie, nasz koniec. Trudno sobie wyobrazić większą har­
monię pomiędzy naturą a wydarzeniami.

Nie widzę hic szczególnego, oprócz wron, śniegu i 
paskudnych domków —  warknął Karaluch. Wiedział, że 
Marabut jest prawdziwym nazi i dobrym żołnierzem, ale 
nie znosił jego rozważań — ' żywcem do grobu kładzie. 
Czy to przystoi żołnierzowi?...

Marabut wzruszył ramionami —  on rozmawia z Rich­
terem.

—  Spójrz —  słońce, śnieg, pustka. Śmierć absolutnie 
we wszystkim — w tej bladej tarczy, w szpitalnej biało­
ści,. w  znieruchomieniu...

Richter milczał. Żeby nie wiem o czym się odezwać 
Marabut sprowadzi wszystko do śmierci. A  nerwy i tak 
są roztrzęsione... W  ciągu trzech dni utracili szesnastu lu­
dzi. Dziś rano zginął Kłepper. Chłopak bał się pozostać 
z tyłu, urządził się na ciężarówce i —  trafienie bezpośred­
nie.... Rosjanie mają dobrą artylerię. Richter przypomniał 
sobie, jak pułkownik Wilke mówił o „napół pokojowej 
penetracji“, i głośno Zaklął.

Karaluch również zaklął —  znalazł na sobie wesz. Zdjął 
koszulę i zaczął zabijać owady, dogadując: „Siedem Ży­
dów... Osiem... Dziewięć...“.

Teraz już wszystko się wyjaśniło —  myślał Richter —■ 
oni się będą bronili jak szaleńcy. Możliwe, że latem upo­
ramy się z nimi, ale ilu z nas ocaleje?... Mówiąc prawdę, 
obecnie jest dla mnie rzeczą obojętną, kto zwycięży. Chcę 
wykąpać się, włożyć piżamę i położyć się do ciepłego łóż­
ka. Nawet bez Hildy... Rozgrzałem się teraz; gdyby kto? 
oświadczył, że zwycięstwo- leży tuż za progiem, to nogą się 
stąd nie ruszę... Mało to mieliśmy zwycięstw? Wzięliśmy 
Brześć, Mińsk, wzięliśmy Smoleńsk, Wiaźmę, jeszcze coś, 
wszystkich nazw nie pamiętam. Byliśmy tuż przy Moskwie, 
zresztą i teraz nie jest do niej zbyt daleko... Wszystko mi 
już obrzydło —  zwyciężać, cofać się, czołgać pod ogniem, 
grzebać kolegów, słuchać jak kracze Marabut albo jak 
Karaluch się przechwala, że jakoby przespał się z trzema 
dziewczynami... * ' q  d. n.
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